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Wspomnienie pośmiertne. 


Stefan Rórenschef, dyrektor Szkoły 
Powszechnej w Tarnowie, znany w ca- 
łej Polsce autor podręcznika pszczel- 
niczego: „12 miesięcy w pasiece“, w 
dniu 19 maja rozstał się z tym świa- 
tem. Ubył nam najwięcej może zami- 
łowany pisarz pszczelniczy. Nikt z pi- 
szących po polsku o pszczołach i go- 
spodarce w pasiece nie umiał wzbu- 
dzić takiego zainteresowania do zaję- 
cia się pszczelnictwem, jak Ś. p. Ste- 


fan Rórenschef. Dzięki niemu przybyło 
w Polsce wiele tysięcy pszczelarzy. 
W roku zeszłym wydał Ś. p. Stefan 
Rórenschef 3-cie wydanie swego dzieła. 
Świadczy to wymownie o jego po- 
czytności. „12 miesięcy w pasiece“ 
było czytane i uznane w całej Polsce. 
W roku zeszłym „Pszczelnictwo Pol- 
skie podało ocenę tego dzieła wraz 
z portretem autora. 


SPRAWOZDANIE 


z wyjazdu do Włoch i Szwajcarji w celu zapoznania się 
z hodowlą matek. 


Delegowany w kwietniu b. r. przez 
Naczelny Związek Towarzystw Pszczel- 
niczych Rzeczypospolitej Polskiej do 
Włoch i Szwajcacji, celem bliższego za- 
znajomienia się z hodowlą matek pszcze- 
lich, poznałem sposób gospodarki pa- 
siecznej, a także życie, organizację 
i zakres działania tamtejszych Towa- 
rzystw Pszczelniczych. Znając wielkie 
zainteresowanie naszych sfer pszczelar- 
skich sprawami pszczelnictwa wogóle, 
chcę w mem sprawozdaniu podzielić 
się i z nimi temi wiadomościami, jakie 
zdółałem zebrać w nadziei, że może 
niektóre dobre strony pszczelnictwa za- 
chodu dadzą się przeszczepić na nasz 
grunt ojczysty. 

Szwajerja niemiecka, o klimacie i 
florze bardziej zbliżonej do naszej, wię- 
cej może nas ciekawić, niż Włochy. 

Z danych statystycznych i informa- 
cji, jakie mi udzielił Dr. Franciszek 
Leuenberger w Bernie, dowiedziałem 
się, że istniejące w Szwajcarji centralne 
towarzystwo pszczelnicze składa się ze 
126 oddziałów. P. Leuenberger jest wi- 
ceprezesem tego Towarzystwa. Na czele 


T-wa stoi zarząd. Składa się z 7-miu 
członków, wybieranych przez oddziały. 
Zebrania zarządu odbywają się co 2 
miesiące. Centralne Towarzystwo ma 
17.000 członków, z których 15.000 pre- 
numeruje gazetę pszczelniczą. Mniej, 
jak 10°/, pszczelarzy szwajcarskich nie 
jest członkami Towarzystwa. Ogół 
członków posiada 180.000 uli, więc na 
jednego wypada przeciętnie 11 pni. Pa- 
siek, sięgających do 100 uli, jest w ca- 
łej Szwajcarji wszystkiego 2, czy trzy. 
Towarzystwo centralne posiada kapitał 
w papierach wartościowych 59/, na su- 
mę 100.000 fr., dalej ładną bibljotekę 
i muzeum wartości 30.000 fr. 
Głównym i prawie wyłącznym do- 
chodem Towarzystwa Centralnego jest 
prenumerata za gazetę pszczelniczą. 
Budżet T-wa Centralnego w 1925 r. 
przedstawia się następująco: 


Dochody: 
1) Prenumerata za gazetę 
pszczelniczą . . . .fr. 95.000 
2) Procent od kapitału. . , 5.000 
3) Za ogloszenia. „ 15.000 
Razem . „fr. 115.000 
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Rozchod: 
1) Wydawnictwo gazety . fr. 60.000 
2) Lekcje i kursy . . . „ 14.000 


3) Subwencja na trutowi- 


ska i poprawę rasy . , 8.000 

4) Kontrola miodu. CR 4.000 

6) Stacje kontrolne. . „ 4.000 

6) Muzeum i bibljoteka . „ 4.000 
7) Ubezbieczenie od kra- 
dzieży, uszkodzeń i wła- 
małań w pasiekach, a 
także od nieszczęśli- 
wych wypadków spo- 
wodowanych  użądle- 

niem pszczół. . . . „ 4.000 

8) Delegacje . . . . . „ 5.000 

9) Kancelarja. . » 8.000 

10) Wyjazdy idjety zarządu „ 7.000 

Razem. . . fr. 115.000 


Rząd prawie żadnej pomocy ma- 
terjalnej bezpośrednio Towarzystwu nie 
udziela, wkładek członkowskich Towa- 
rzystwo Centralne nie pobiera. Rząd 
tylko utrzymuje około 24 kantonowych 
inspektorów pszczelarskich i wypłaca 
odszkodowania pszczelarzom za pnie, 
które zostały zniszczone jako zarażone 
chorobą wyspy Wight. 

Z powyższego zestawienia widzimy, 
że jedno wydawnictwo gazety pszczel- 
niczej daje poważne sumy, któremi 
operując, T-wo centralne bardzo wiele 
działa nad podniesieniem pszczelnictwa. 

W zestawieniu rozchodowem bu- 
dżetu z bardziej ciekawych dla nas po- 
zycji jest 3, 4 i 7-ma. Sumę 8.000 fr., 
umieszczoną pod pozycję 3, rozchodu- 
je Centralne T-wo na zakładanie i urzą- 
dzanie stacji hodowli trutni i na popra- 
wę rasy pszczoły miejscowej. Już przed 
30-tu laty przyszli pszczelarze szwaj- 
carscy do przekonania, że najlepszą 
pszczołą dla nich jest pszczoła miej- 
scowa, ciemno-szara. Wszelkie krzyżów- 
ki z pszczołą włoską dały złe rezultaty 
i psuły pszczołę miejscową. W walce 
z importem włoszki do Szwajcarji wiel- 
ce zasłużył się między innemi i Dr. 
Leuenberger, który dał mi te cenne dla 
nas informacje. Jest on zdania, że czy- 


sta miejscowa rasa, choćby miała na- 
wet jakie niedostatki, zawsze jest le- 
pszą od obcej i krzyżówek. Chociaż 
byłem i jestem przeciwnikiem włoszki, 
obecnie jednak jeszcze bardziej prze- 
konania moje utrwaliły słowa ostrze- 
gawcze, jakie usłyszałem od prof. 
uniwersytetu Bolońskiego, Aleksandra 
Ghigi, prezesa Związku Pszczelarzy wło- 
skich. W czasie rozmowy z nim, po- 
wiedziałem, że u nas w Polsce są zwo- 
lennicy krzyżowania pszczoły naszej 
z włoszką. Po chwilowem namyśle po- 
wiedział mi prof. Ghigi: „będziecie mieli 
panowie bardzo wielkie trudności, wąt- 
pię bowiem, by dobre cechy zewnę- 
trzne poszły w parze z dobrymi ce- 
chami duchowemi pszczoły; możecie 
otrzymać szalone warjacje". Próby jed- 
nak radzi prowadzić tylko w celach 
doświadczalnych, o ile mamy do tego 
odpowiednio izołowany teren. Dziś w 
Szwajcarji każdy pszczelarz należący do 
Związku jesz zwolennikiem pszczoły 
miejscowej, ją tylko hoduje i stara się 
o jej udoskonalenie. Związek zaś usil- 
nie pszczelarzom w tem pomaga orga- 
nizacją lekcji kursów i supwencjonowa- 
niem stacji hodowli rasowych trutni 
(trutowisk) i matek. Hodowla matek 
pszczelich w Szwajcarji, silnie różni się 
od hodowli włoskiej. Włosi prowadzą 
ją na wielką skalę, produkują tysiąca- 
mi na eksport zagranicę. Ładny to wi- 
dok przedstawia pole zasiane setkami 
małych ulików weselnych, między któ- 
rymi dominuje kilka uli normalnej wiel- 
kości. Ule te mieszczą w sobie tysiące 
trutni oczekujących godów weselnych. 


Z większych zakładów hodowli ma- 
tek pszczelich, zwiedziłem zakłady pp. 
Gaetano Piana w Castel San Pietro 
i Enrico Penna w Bolonji. Ze względu, 
że z miejscowości tej napływają wło- 
szki do nas, parę słów wspomnę o tych 
zakładach. W Castel San Pietro zatrzy- 
małem się dłuższy czas, chcąc dokład- 
nie poznać metody hodowli matek. Mia- 
łem też sposobność bliżej przypatrzeć 
się zakładowi p. Piany, który jest wła- 
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Śnie dostawcą matek dla Polski. Jest 
on zamiłowanym pszczelarzem, zakład 
prowadzi wzorowo i oko jego stale 
czuwa nad całością. Początkowo uży- 
wał on ulików weselnych o trzech 
ramkach, wielkości '/, ramki gniazdo- 
wej Dadanta. Obecnie zaś przeszedł na 
uliki o 3 ramkach wielkości pół ramki 
gniazdowej ula Dadanta, t.j. 217:/4X 
300 mm. Jest on zdania, że większe 
uliki są na lato lepsze, ponieważ nie 
tak silnie nagrzewają się, jednak hodo- 
wla w nich jest droższą, więcej bo- 
wiem pszczół ulik takich wymaga. Pra- 
wie wszystkie są podwójne (bliźniaki). 
Zakład jego istnieje odr. 1911. W pierw- 
szym roku wychował 300 matek, w dru- 
gim 700 i tak stale z roku na rok pro- 
dukcja wzrastała. W czasie mojej byt- 
ności miał na toczku 160 ulików za- 
pełnionych i w magazynie przygotowa- 
nych 100. 

Jednym z niedostatków tak jego, 
jak i drugich hodowców jest to, że 
karmią pszczoły w swoich zakładach 
nie miodem, a cukrem. 

Zakład Penny jest kilka razy więk- 
szy. Oprócz hodowli matek zajmuje się 
on wyrobem uli, narzędzi i przyborów 
pszczelarskich, a także sztucznej węzy. 
Jest to maszyna większa, wymagająca 
większych sił najętych, które nigdy nie 
zastąpią rąk własnych. Uwidocznia się 
to, przy tak skomplikowanej i wyma- 
gającej dokładności i punktualności 
pracy, jaką jest hodowla matek. 

Szwajcarscy pszczelarze są przeci- 
wnikami masowej hodowli matek. Wy- 
chodzą z założenia i zupełnie słuszne- 
go, że przy hodowli prowadzonej przez 
jednostki na większą skalę, specializują 
się w niej tylko jednostki; im chodzi 
o to, by każdy pszczelarz był dobrym 
hodowcą, by on sam wśród swoich pni 
wyszukiwał najlepsze tak pod wzglę- 
dem pracowitości, siły, pilności, spo- 
kojnego usposobienia, umiarkowanej 
chęci do rójki, wielkości pszczół, jak 
też cech zewnętrznych, właściwych 
miejscowej rasie, i z takich pni wy- 


prowadzał matki. Mówią oni: „Nasze 
pszczelnictwo jest pszczelnictwem lu- 
dowem* (wir haben Volksbienenzucht). 
„My dobrze odczuwamy nietylko do- 
datni wpływ miodu na zdrowie czło- 
wieka, ale głównie cieszy nas dodatni 
wpływ pracowitych pszczółek na mo- 
ralną stronę naszego ludu. Z tych 
więc względów staramy się, by każdy 
nasz pszczelarz posiadał całokształt 
wiedzy pszczelarskiej, by on ze zna- 
jomością i miłością sam kierował prze- 
jawami życiowemi uli. Silną propa- 
gandą, literaturą, lekcjami i kursami 
dopinamy naszego celu“. Każdy więc 
pszczelarz hoduje tam i matki. Robią 
to obecnie przeważnie w specjalnych 
ulikach, składających się z 3 ramek, 
o wymiarze pół ramki gniazdowej ula 
szwajcarskiego, t. j. o 15X36 cm. 
Zastosowują tak jak włosi przeszcze- 
pianie gąsieniczek, albo też wstawiają 
do ulika plaster z jajkami i młodemi 
gąsieniczkami z dołu podcięty. 

Z gąsieniczek i jajek, znajdujących 
się u dołu podciętych plastrów, wy- 
chowują pszczoły matki Po wylęgnię- 
ciu, matkę jeszcze  niezapłodnioną 
przenoszą do drugiego ulika o ram- 
kach wielkości "'/, ramki ula szwajcar- 
skiego, napełnionego pszczołami, a wol- 
nego od trutni. W takim uliku wysy- 
łają matkę na trutowisko, celem za- 
płodnienia jej rasowym trutniem. 

Każdy prawie oddział, których, jak 
wspomniałem, jest 126, ma swoją ho- 
dowlę rasowych trutni, t. j. trutowisko 
subwencjonowane przez Towarzystwo. 
Trutowisko takie przedstawia się na- 
stępująco: Na izolowanem miejscu, 
t. j odpowiednio odłegłem od sąsied- 
nich pasiek, przeważnie na leśnej po- 
lanie, wczesną wiosną ustawia się je- 
den lub dwa silne pnie, posiadające 
najlepsze cechy fizyczne i duchowe 
czystej miejscowej rasy. W dwu ram- 
kach środkowych w gnieździe ula (sy- 
stemu przeważnie Boesch) wycina się 
do połowy woszczynę pszczelą i pień 
silnie podkarmia miodem. Pszczoły, 
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korzystając z próżnego miejsca, natych- 
miast zaczynają ciągnąć woszczynę 
trutową, a matka zasiewa ją jajkami. 
Z jajek tych wylęgają się trutnie, któ- 
rych zadaniem — zapładnianie dostar- 
czanych matek. 

Uliki weselne z matkami umieszcza 
się na trutowisku w  kilkometrowej 


jaką przedstawia jedna trzecia część 
pni, będących własnością ogółu człon- 
ków, należących do związku pszczela- 
rzy szwajcarskich. 

Z powyższego widzimy, że zmianę 
starych matek prowadzą oni z pedan- 
tyczną dokładnością. Zawdzięczając ta- 
kiemu systemowi prowadzenia hodowli 


Widoczek ten przedstawia hodowlę matek w ulikach weselnych (650 nukleusów) 
Enrico Penna w Bolonji we Włoszech. 


odległości jeden od drugiego, by matka 
wracająca z godów weselnych nie po- 
myliła się i nie wieciała do sąsiedniego 
ulika, gdzieby czekała ją niechybna 
Śmierć. Każdą matkę przed zapłodnie- 
niem znaczy się farbą odpowiedniego 
koloru dla każdego bieżącego roku. 
Na trutowiskach zapładnia się i znaczy 
przeciętnie każdego roku 7.220 matek. 
Jest to więc liczba większa od tej, 


matek, zapładniania ich na trutowi- 
skach i regularnej zmiany starych, doszli 
do zadziwiających rezultatów. W kil- 
kunastu pasiekach, które zwiedziłem, 
widziało się pszczoły jednakowo ubar- 
wione, dorodne, pnie silne, a plastry 
regularnie i silnie zaczerwione. Z dumą 
mówili mi pszczelarze: „patrz pan, jak 
wygląda i pracuje nasza czystej rasy 
pszczoła”. 
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Przystępując w dalszym ciągu do 
rozpatrywania budżetu, widzimy pod 
pozycją 4 sumę 4.000 fr. na kontrolę 
miodu. W Szwajcarji wśród sfer pro- 
wadzących handel miodem zdobyło 
sobie T-wo pszczelnicze pełne zaufa- 
nie i z opinją jego bardzo się liczą. 
Na miód, który został przez T-wo za- 
kwalifikowany jako dobry, mają pszcze- 
iarze chętnych nabywców, sprzedają 
go bardzo łatwo i otrzymują wyższe 
ceny. Kontrola miodu przeprowadza 
się następująco. 

Pszczelarz po miodobraniu zgłasza 
się do T-wa z prośbą, by miód jego 
był skontrolowany. T-wo wysyła do 
pasieki pszczelarza jednego z człon- 
ków zarządu, który po obejrzeniu i zba- 
daniu miodu na miejscu, bierze z niego 
2 próbki do szklanych słoików. Słoiki 
opieczętowuje przy właścicielu miodu 
i na dnie każdego przykleja karteczkę 
z jednakową liczbą. Próbki odsyła do 
kancelarji T-wa. T-wo, po otrzymaniu 
większej ilości próbek, zwołuje komisję 
kontroli miodu, w skład której wcho- 
dzi 7-miu członków zarządu T-wa i 2 
zaproszonych pszczelarzy. Komisja roz- 
patruje duplikaty otrzymanych próbek. 
Po kolei z rąk do rąk każdego członka 
przechodzi słoik za słoikiem, poprzed- 
nio otworzony przez przewodniczą- 
cego. Każdy członek, nie patrząc na 
umieszczoną na dnie słoika liczbę, 
a tem samem nie wiedząc, czyj to 
miód, próbuje smak jego, określa za- 
pach, kolor i swoje spostrzeżenia za- 
pisuje w cyfrach. Następnie bada się 
zawartość wody i kwasów. Po prze- 
prowadzeniu tych badań, wyprowadza 
się średnią z cyfr, która daje ocenę 
miodu. Dane te wpisuje się do pro- 
tokułu, gdzie zaznacza się nazwisko 
właściciela miodu i liczbę umieszczoną 
na dnie słoików z próbkami. Drugą 
próbkę miodu przechowuje zarząd To- 
warzystwa. 

Na podstawie wydanego przez ko- 
misję orzeczenia, otrzymuje właściciel 
miodu zaświadczenie, że miód był kon- 


trolowany i uznany za dobry. Równo- 
cześnie wydaje T-wo takiemu pszcze- 
larzowi etykiety o wymiarze 251/4X71/, 
cm., na których widnieją napisy: u góry 
na lewo na białem tle nazwisko wła- 
ściciela i miejsce zamieszkania, poni- 
żej do samego dołu znajduje się wi- 
doczek — na tle gór w sadzie stoi ul 
z pszczołami. U góry na widoczku 
nadpis—szwajcarski miód, u dołu zaś— 
prawdziwość zagwarantowana. Z pra- 
wej strony widoczka na białem tle w 
poprzek etykiety nadpis „kontrolowany 
przez T-wo Szwajcarskich Przyjaciół 
Pszczół*. Dalsza druga prawa połowa 
strony etykiety zawiera na żółtem tle 
orzeczenie komisji. 

Etykiety te nakleja pszczelarz na 
naczynie z miodem, przeznaczonym 
do sprzedaży, w ten sposób, by ety- 
kieta łączyła wieczko z dolną częścią 
naczynia. Takie naklejanie uniemożli- 
wia otwarcie naczynia bez uszkodzenia 
etykiety. W razie nadużyć ze strony 
właściciela, kupujący zwraca się ze 
skargą do T-wa. T-wo, otrzymawszy 
takie zażalenie, porównuje sprzedany 
miód z przechowywaną próbką i w ra- 
zie nadużycia pociąga sprzedawcę do 
odpowiedzialności. 

Miód pszczelarze szwajcarscy sprze- 
dają w zwykłych blaszanych nie rdze- 
wiejących puszkach od 1 do 25 kg. 
Specjalnych z wymysłami naczyń nie 
używają, uważają je jako zbyteczny 
wydatek, twierdząc: „nam chodzi o do- 
broć miodu i nie o ładne, a tylko 
praktyczne i możliwie tanie opakowa- 
nie“. Miodu w rameczkach produkują 
znikomie małą ilość, mimo że t. zw. 
miód sekcyjny jest droższy od zwykłe- 
go o 50%. Ceny miodu zwykłego 
4 fr, t.j. zł 8 za 1 kg. Kontrola 
miodu jest korzystną tak dla produ- 
centów, jak i konsumenta. Producent 
otrzymuje wyższą cenę, łatwo zbywa 
swój produkt, a także przyzwyczaja 
się do uczciwości, czystości i akurat- 
ności, co jest bardzo ważną i ko- 
nieczną zaletą pszczelarza. Kontrola 
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miodu jest równocześnie dla pszczela- 
rza moralnym bodźcem do lepszej i 
większej produkcji. Konsument, t.j. spo- 
łeczeństwo otrzymuje produkt pewny, 
czysty, zdrowy i nie jest narażone na 
wyzysk ze strony rozmaitych fałszerzy 
i nieuczciwców. 

Ostatnim punktem budżetu, który 
wymaga wyjaśnienia, jest pozycja 7. 
Zgodnie z nią, każdy pszczelarz po 
wpłaceniu prenumeraty za gazetę 
pszczelniczą nietylko staje się człon- 
kiem centralnego T-wa, ale równo- 
cześnie, nie wnosząc żadnych więcej 
opłat, ma ubezpieczoną swoją pasiekę 
od kradzieży, włamań i uszkodzeń, 
oraz od wszelkich nieszczęśliwych wy- 
padków, jakie mogą przez ukąszenie 
spowodować jego pszczoły. 

Przeznaczenie reszty sum budżetu 
Centralnego Związku jest w poszcze- 
gólnych pozycjach dokładnie określo- 
ne, bliższych więc wyjaśnień nie po- 
trzebują. 

Co się tyczy sum przychodowych 
126: oddziałów rozsianych po całej 
Szwajcarji, to te składają się z wkła- 
dek rocznych od półtora do trzech 
franków od członka. Czystym więc 
dochodem oddziałów są tylko wkładki 
roczne członków. Oddziały rozchodują 
swoje sumy przychodowe na kultu- 
ralne i naukowe potrzeby pszczelnictwa 
swego okręgu. Oprócz wkładki rocznej 
pobierają oddziały od członków po 
10 ctm. od każdego pnia jako aseku- 
rację na wypadek zachorowania pszczół 
na chorobę t. zw. zgnilec. Pieniądze 
odsyła oddział w całości wprost do 
centralnej kasy asekuracyjnej przy cen- 
tralnem T-wie. Wogóle walka z cho- 
robami zaraźliwemi u pszczół jest w 
Szwajcarji bardzo dobrze i wydatnie 
zorganizowana. Rrząd szwajcarski, wi- 
dząc, jakie niebezpieczeństwo może 
grozić od tych chorób pszczelnictwu, 
objął je ustawą weterynaryjną i zali- 
czył do chorób zaraźliwych u zwierząt 
domowych. Zgnilec jest objęty ustawą 
z dnia 13 grudnia 1909 r., zaś Acara- 


pis Woodi (choroba z wyspy Wight) 
ustawą z d. 18 kwietnia 1923 r. 

Wedle otrzymanych informacji, rząd 
płaci odszkodowanie w razie pojawie- 
nia się choroby wyspy Wight, zaś 
szkody spowodowane zgnilcem zwraca 
pszczelarzom kasa asekuracyjna przy 
Centralnym Związku pszczelarskim. Do 
kasy asekuracyjnej musi należeć i wpła- 
cać wyżej wymienioną kwotę każdy 
członek T-wa. Walkę z chorobami pro- 
wadzą inspektorzy pszczelarscy. Obo- 
wiązkiem ich jest ustalanie chorób 
przy współudziale instytutu bakterjo- 
logicznego w Liebefeld około Berna, 
leczenie chorych i niszczenie nieule- 
czalnych pni, dalej oszacowanie strat 
i kontrola podejrzanych pasiek. Proto- 
kuły oszacowania strat spowodowa- 
nych zgnilcem inspektorzy odsyłają do 
kasy ubezpieczeniowej. Szef kasy, po 
zbadaniu każdego odnośńego proto- 
kułu, wypłaca odszkodowanie pszcze- 
larzowi wedle niżej podanych norm. 
Za każdy 1 kg. pszczół z matką w 
kwietniu 18 fr., w maju 15 fr., czerwcu 
12 fr, w następnych zaś miesiącach 
po 10 fr. Za każdy decimetr kwadra- 
towy zniszczonej woszczyny otrzy- 
muje pszczelarz od 10 do 30 ctm. od- 
szkodowania. Ogólna suma odszko- 
dowania za 1 pień nie może jednak 
przekraczać 100 fr. 

W wypadkach zachorowania pszczół 
na chorobę wyspy Wight sporządzane 
protokuły odsyła inspektor pszczelar- 
ski rządowi odnośnego kantonu. Kan- 
tony wypłacają pszczelarzom odszko- 
dowarnie według normy: za pierwszy 
kg. pszczół z matką od 1 stycznia do 
1 czerwca 25 fr, a za każde dalsze 
100 gr. pszczół 2 fr. Od 1 czerwca 
do 31 grudnia—20 fr., a za każde dal- 
sze 100 gr. pszczół 1 fr. Ogólna suma 
odszkodowania za 1 pień nie może 
przekraczać 50 fr. Po przedłożeniu ra- 
chunków przez rząd kantonu urzędowi 
weterynaryjnemu przy rządzie związ- 
kowym (centralnym), ten ostatni zwraca 
rządowi kantonu 50%, wypłaconego 
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odszkodowania. Odszkodowanie otrzy- 
muje pszczelarz jeżeli zadośćuczynił 
wszystkim wymaganiom ustawy. W 
przeciwnym razie odszkodowania nie 
otrzymuje, a nawet może być jeszcze 
pociągnięty do odpowiedzialności. 

Od r. 1923 zaczęła silnie graso- 
wać w pasiekach szwajcarskich choroba 
wyspy Wight, obecnie ona jest prawie 
stłumioną. We Włoszech choroby za- 
raźliwe u pszczół również są objęte 
ustawą państwową. Dowiedziawszy się 
jednak, że N. Z. T. P. posiada odnośną 
ustawę, bliżej w mojem sprawozdaniu 
o niej nie wspominam, w przekona- 
niu, że treść jej pojawi się w „Pszczel- 
nictwie Polskiem*. 

Zbiory miodu w Szwajcarji nie są 
nadzwyczajne. Według danych staty- 
stycznych, w przeciągu ostatnich 20-tu 
lat wahały się od 8 i pół do 9 kg., 
wyjątkowo tylko w 1918 r. otrzymali 
pszczelarze po 34 kg. od 1 pnia. Cena 
miodu — 4 fr. za 1 kg. 

Z zebranych informacyj w mojem 
sprawozdaniu okazuje się, że w Szwaj- 
carji ogół pszczelarzy uważa pszczel- 
nictwo także za nauke, która idzie 
z postępem czasu i przynosi coraz 
to nowe zdobycze. Chociaż nie mają 
oni nadzwyczajnych korzyści z pszczel- 
nictwa, jednak nie żałują na jego pod- 
niesienie pieniędzy. Dobrowolnie wpła- 
cają do T-wa rozmaite sumy, jak wi- 
dać z poniższego zestawienia: 

15.000 członków płaci prenumeratę 
za gazetę a 6 fr. — 90.000 fr., 

17 tysięcy członków płaci wkładkę 
a 3 fr. rocznie — 51.000 fr., 

17 tys. członków płaci asekurację 
od 180 tys. pni a 10 ctm.— 18.000 fr. 

Razem — 159.000 franków. 

Suma ta 159.000 fr. obciąża 180 
tysięcy pni, które są własnością człon- 


ków T-wa. Na jeden więc pień wypada 
0.8833 fr. Biorąc zaś procentowo, to 
każdy członek wpłaca do T-wa prawie 
2.7°/ od dochodu, t. j. miodu, otrzy- 
manego ze swojej pasieki. 

Posługując się danemi głównego 
urzędu statystycznego, w Polsce w 
1923 r. przybliżona ilość pni wynosiła 
735 tys. sztuk. Możemy liczyć, że prze- 
ciętnie każdy pień dał 20 kg. miodu, 
który sprzedano po zł. 2 za 1 kg. 
Gdyby pszczelarze nasi podobnie się 
zorganizowali, to na podniesienie na- 
szego pszczelnictwa rocznie wpływa- 
łoby do naszego Centralnego T-wa 
i oddziałów 793.800 zł. 

Obawiając się, by sprawozdanie 
moje nie było zbyt długie i męczące, 
w ogólnych mniej więcej zarysach 
przedstawiłem to, co zebrałem. 

Niektóre moje spostrzeżenia posta- 
ram się jeszcze podać do wiadomości 
panów pszczelarzy za pośrednictwem 
oddzielnych artykułów w „Pszczel- 
nictwie Polskiem*. 


Izydor Władysław Hlawranek. 
Borki Janowskie 31 maja 1926 r. 


Przyp. redakcji. Uważamy, że spra- 
wozdanie p. J. W. Hawranka, a szcze- 
gólniej pogląd prof. Ghigi na sprawę 
krzyżowania naszych pszczół z wło- 
skiemi, będzie najlepszą odpowiedzią 
na wycieczki w Ne 516 „Bartnika 
Postępowego* przeciwko redaktorowi 
naszego pisma. Relacje p. Hawranka 


jeszcze silniej utrwalają nas w prze- 
konaniu, że zajęte przez nas stanowi- 
sko w sprawie sprowadzania obcych 
ras pszczół do Polski, poparte prawie 
jednomyślnie przez zebranych na Kon- 
gresie Pszczelniczym we Lwowie, jest 
słuszne. 
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Co wiemy o miodzie? 
(Ciąg dalszy). 


Miodowanie roślin. Pszczoły 
najchętniej zbierają nektar z tych kwia- 
tów, które kwitną w większej naraz 
ilości, bo te dają im najwięcej korzy- 
Ści i najsilniej wabią je swą wonią. 
To też widzimy je w czasie pożytku, 
jak wracają gromadnie z tej strony, 
w której kwitną całe łany kwiatów. 
Z roślin, kwitnących w niewielkiej ilo- 
ści, pszczoły niechętnie zbierają nektar. 

Najwięcej nektaru wydzielają: 
gryka, rzepak, esparceta, akacja, koni- 
czyna biała i szwedzka, wrzos, no- 
strzyk, wiązanka (facelia), macierzanka 
i niektóre inne rośliny. 

Ilość nektaru zależy 1) od od- 
miany rośliny, 2) od ciepłoty, 3) od 
gleby, na której dana roślina wyrasta, 
4) od stanu powietrza i od niektórych 
innych okoliczności. 

1) Odmiana rośliny. Jedne ro- 
śliny miodujące wydzielają dużo nek- 
taru, inne znacznie mniej, niezależnie 
od innych warunków, w których się 
znajdują. 

2) Ciepłota. Rośliny miodują 
obficie w porę parną, osobliwie przy 
wietrze południowym i zachodnim. 
(Wiatr południowy i zachodni jest wil- 
gotny. Być może, iż napływanie nek- 
taru do miodników zależy od dostatku 
ozonu w powietrzu). Przy wietrze pół- 
nocnym i wschodnim pszczoły znoszą 
mało nektaru i to tylko zrana; przy 
tym wietrze, jako też w czas suchy 
i upalny miodniki roślin wysychają. 
Przy niskiej ciepłocie rośliny zaprze- 
stają miodować. Nawet w dzień ciepły, 
który poprzedziła chłodna noc (np. po 
burzy, która przeciągała w dalszej oko- 
licy) w miodnikach nie będzie ani 
kropli nektaru (pszczoły oblatują wte- 
dy jedynie te kwiaty, z których zbie- 
rają pyłek). Niektóre rośliny miodują 
przy ciepłocie wyższej ponad 10° Cel- 


siusza, inne przy ciepłocie 15%, a na- 
wet wyższej. Najwięcej nektaru pszczo- 
ły znoszą przy 20—30° ciepła (po- 
dług C.). Przy nazbyt wysokiej cie- 
płocie nektar wysycha w miodnikach, 
pszczoły zaś tem rychlej zaprzestają 
roboty, im większe gorąco w ulach. 

3) Gleba. Dostatek pewnych 
składników, które glebę bogacą (jak 
np. wapno), sprzyja miodowaniu TO- 
ślin. Stąd też na ziemi silnie nawo- 
żonej jest o wiele więcej miodu, niż 
na ziemi wyjałowionej. Niektóre rośli- 
ny miodują najlepiej wtedy, kiedy 
gleba posiada pewne składniki; a za- 
tem koniczyna i lipa miodują najobfi- 
ciej na glebach gliniasto-wapiennych, 
bogatych w nawozy, na piasku zaś 
nie miodują zupełnie, albo miodują 
bardzo mało. Gorczyca biała, espar- 
ceta, lucerna i wiązanka miodują lepiej 
na wapnie (nawet na piaskach wapien- 
nych), niż na glinie. Gryka i ptaszy- 
niec najobficiej miodują na piaskach 
wapiennych, drzewa leśne na gruntach 
bagnistych i piaszczystych. Akacja, ło- 
pucha, ogórecznik i wiązanka dają dużo 
miodu nawet na najlichszej glebie. 

4) Stan powietrza. Deszcz 
wypłókuje nektar z miodników. Kwiaty 
akacji po każdym deszczu opadają 
i zaściełają ziemię, jak śnieg. Oprócz 
tego, dopóki ziemia nie obeschnie po 
silnym deszczu i będzie rozmiękła, 
nektar do miodników zupełnie nie na- 
płynie. W lata mokre i chłodne roślina 
na piasku i pod lasem wydziela obfi- 
ciej nektar, niż na glebie mocnej i na 
miejscach nieosłoniętych. W lata upal- 
ne lepiej miodują gleby mocne, za- 
sobne w zapas wilgoci. Okolice gór- 
skie, mające zasób wilgoci, a do tego 
wystawione na działanie Światła sło- 
necznego, miodują lepiej od nizin. 
Nektar po deszczu i rano posiada wię- 
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cej wody, niż w południe i w porę 
suchą. W czas gorący i suchy nektar 
jest tak gęsty, że pszczoły pożywają 
go niezwłocznie po zniesieniu do ula. 

Wielki wpływ na miodowanie ro- 
ślin wywiera Światło słoneczne: w 
dni pochmurne pszczoły zniosą więcej, 
niż w czas słoneczny, zbierać wszakże 
nektar wolą pszczoły z kwiatów, rosną- 
cych na słońcu, niż z kwiatów w cieniu. 

Nie o każdej porze dnia rośliny 
miodują jednakowo: dużo nektaru wy- 
dzielają do południa, osobliwie wcze- 
snym rankiem, a najwięcej około go- 
dziny 5-tej rano. Po południu mało 
nektaru w miodnikach i dopiero na- 
pływa znowu wieczorem. (Z kwiatów, 
rozwijających się na noc, pszczoły 
nektaru nie zniosą. 

Okres miodowania u roślin. 
Roślina wydziela wtenczas najwięcej 
nektaru, kiedy słupek kwiatowy już 
dojrzeje i kwiat wyczekuje na zapyle- 
nie. Wraz z zapłodnieniem kwiat prze- 
staje miodować. 

Ilość znoszonego przez 
pszczoły nektaru. Aby napełnić 
sobie pęcherzyk miodowy, pszczoła 
musi oblecieć kilkadziesiąt kwiatków 
(np. ogórecznika 87, gryki 90). Za 
jednem wyleceniem na pożytek pszczo- 
ła może zebrać 0,05 gr. nektaru. Wy- 
leciawszy 20 tysięcy razy, zbierze 1 kg. 
nektaru. (Ponieważ miód zawiera o 
550/, mniej wody, niż nektar, więc na 
zebranie 1 kg. miodu pszczoła musia- 
łaby wylecieć przeszło 44 tys. razy). 


Ilość kwiatów, nawiedza- 
nych przez pszczoły przy 
zbieraniu nektaru. Przy zbiera- 
niu nektaru pszczoła obleci w ciągu 
minuty najmniej 12 kwiatków, więc 
w przeciągu godziny — 720. Pień o 
średniej sile, z którego w ciągu mi- 
nuty wyłatuje na robotę około 8,000 
pszczół, w ciągu minuty obleci 96,000 
kwiatków. Jakaż wyczerpująca praca 
tego drobnego owadu! A do iluż ta- 
kich kwiatów musi prócz tego pszczoła 
zajrzeć, w których już nektaru niemal 


W jednych tylko miodnikach korony 
cesarskiej wiszą krople nektaru tak 
wielkie, jak ziarnka grochu polnego. 
W innych kwiatach nektar znajduje się 
w tak nikłej llości, że na 1 kg. miodu 
pszczoły muszą oblecieć 2 miljony 
kwiatów akacji, 5 miljonów kwiatów 
esparcety lub 7,5 miljonów kwiatków 
koniczyny (1 kg. miodu zbiorą pszczoły 
ze 125 tysięcy główek koniczyny, — 
jedna główka liczy około 60 kwiatków). 

Pszczoła gromadzi zapasy miodowe 
nietylko pracowicie, ale też w pewnym 
porządku, tak, że nie zaprzestaje zno- 
sić nektaru z pewnej odmiany kwia- 
tów tak długo, dopóki takowe nie 
przekwitną. Gromadząc w ulu miód, 
pszczoła w czasie silnego miodobra- 
nia zapomina jakgdyby o znoszeniu 
pierzgi. W dobrej okolicy w porę po- 
mmyślną jeden silny pień może znieść 
w ciągu dnia do 5 kg. miodu. 

Odległość lotu pszczół. Pszczoła 
leci na pożytek najchętniej na odle- 
głość 1 klim. Wprawdzie z głodu leci 
znacznie dalej (bo aż 3—4 klm.), ale 
widzimy nieraz latem całe spłazy pta- 
szyfica o 3—4 klm. od pasieki, a niema 
na nich ani jednej pszczółki, podczas 
gdy na ptaszyńcu o 1 klm. od pa- 
sieki na każdym prawie kwiatku wi- 
dzimy pszczółkę. Wiadomo również, 
że w porze wiosennej mucha nie leci 
na pożytek często nawet na odległość 
I klm. (za wyjątkiem rzepaku, na który 
leci o kilka kilometrów). Na Sląsku 
Opolskim przed kilku laty robiono 
próby, z których okazało się, że ani 
jeden kwiat jabłoni, znajdujących się 
o 1 kim. od pasieki, nie został zapy- 
lony. 

Pora dojrzewania miodu 
i zabierania go z ula. Kiedy 
pszczoły już nadciągają Ścianki komó- 
rek w górnej części plastrów (co łatwo 
dostrzeżemy, uchyliwszy płótno na po- 
wale ramek), jest to znak, że miodo- 
branie już nadeszło i pszczoły zalały 
już część komórek. Wkrótce potem 
pszczoły poszyją komórki, co będzie 
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dowodem, że miód dojrzał i należy go 
zabierać, aby zrobić miejsce w pla- 
strach do znoszenia nektaru. Wcześniej 
miodu z uli nie zabieramy, aby nie 
zepsuł się przy dłuższem przechowy- 
waniu i posiadł wszystkie własności 
lecznicze. 

Dzieje miodu. Pokarm tak po- 
wabny, czysty, smaczny i zdrowy, jak 
miód, był od początku przeznaczony 
przez Stwórcę na to, aby człowiek 
żywił się nim i przezeń utrzymywał 
przy zdrowiu. Więc przez całe wieki 
nie znali ludzie mięsa i żyli niezmier- 
nie długo, żywiąc się owocami, jarzy- 
nami i miodem. Przez całe wieki miód 
stanowił pokarm bogatego i ubogiego. 
Przodkowie nasi tak go cenili, że, 
pragnąc uczcić gości, stawiali go przed 
nimi, jako majwyszukańszą potrawę. 
Wiemy, jak pierwszy nasz władca, 
Piast, co Polskę zaczynał budować, 
gości swych miodem podejmował. 
O używaniu miodu wśród obcych 
wiemy z dawnych ksiąg Mojżesza, 
Homera, Owidjusza, Wirgilego, Diodora 
Sycylijskiego i innych pisarzy. 

W tych czasach, kiedy na łąkach 
i polach pełno u nas było kwiatów, 
w lasach zaś mnóstwo barci pszcze- 
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lich, Polska słynęła wielką obfitością 
miodu i opływała w dostatek i złoto, 
które płynęło do nas z zagranicy. 
Przodkowie nasi zawdzięczali temu 
pokarmowi niepomierną siłę i wytrwa- 
łość, gdyż nieraz przez całe lata nie 
zdejmowali zbroi z ciała, a przez noc 
całą mogli przestać bez ruchu wśród 
zawiei i lodowego deszczu; wszakże 
żyli długo i nie uciekali się o pomoc 
do aptek—miód był ich pożywieniem 
i lekiem. Do dziś niemcy przechowują 
w muzeum w Dreźnie skradzione nam 
ciężkie zbroje naszych przodków i mie- 
cze ich stalowe tak wielkie, że nieje- 
den z nas podźwignąć ich nie zdoła. 
Dopiero w czasie wojen krzyżowych 
zaczęto z innych części Świata spro- 
wadzać cukier, wyciskany z trzciny; 
na początku zaś wieku ubiegłego za- 
częto również wytwarzać cukier z bu- 
raków i od tego czasu zapomniano 
o miodzie. Cukier słodyczą przypo- 
mina nam miód i dlatego ludzie łatwo 
przyzwyczaili się do niego; z chwilą 
wszakże, kiedy przekonamy się, że 
cukier nie posiada zbawczych własno- 
ści miodu, zarzucimy go i powrócimy 
znowu do miodu, jak to już dzieje się 
po innych krajach. 
(C. d. n.). Ks. A. Margoński. 


Organizacja instruktorjatu pszczelniczego 
w Polsce. 


(Wskazówki dla instruktorów i towarzystw pszczelniczych). 


1. Znaczenie pszczelnictwa dla pro- 
dukcji kraju. 


Obecny stan ekonomiczny Polski i do- 
świadczenia ostatnich kilku lat stwier- 
dzają, że podniesienie produkcji gospo- 
darstwa wiejskiego jest zasadniczym 
warunkiem poprawienia naszego bytu. 

Wszelkie próby dotychczasowe ure- 
gulowania życia gospodarczego u nas 
jedynie drogą polityki skarbowej speł- 
zły na niczem, a nawet stopniowo szy- 
kują ruinę Państwu, ponieważ staramy 


się tylko organizować drogi przepły- 
wania gotówki, której w zasadzie nie 
posiadamy, a nic nie robimy w celu 
jej stworzenia. 

Tymczasem żyjemy nad stan na 
koszt bądź majątku narodowego, bądź 
na kredyt państw obcych, które w od- 
powiedniej chwili nieomieszkają ode- 
brać sobie swą należność z lichwiar- 
skim procentem. 


Dalszy taki stan, o zwiększającym 
się stale deficycie w budżecie, musi 
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z konieczności pchnąć nas w zależ- 
ność od wierzycieli, a nawet — nie- 
wolę, jeśli zawczasu nie weźmiemy 
się do pracy nad wytworzeniem bilansu 
gospodarczego na korzyść naszą. 

Polska, jako kraj nawskroś rolni- 
czy, winna przedewszystkiem zwrócić 
uwagę na podniesienie produkcji gospo- 
darstwa wiejskiego w jego całokształ- 
cie, nie wyłączając najmniejszej choćby 
gałązki jego płodów. Tem samem zaś 
często miedoceniana u nas produkcja 
pszczelna zajęłaby należne jej stano- 
wisko i mogłaby dodatnio wpłynąć 
na bierny nasz gospodarczy bilans 
handlowy. A korzyści z pszczelnictwa 
są duże, znacznie większe, niż to się 
wielu wydaje, a sprowadzają się one 
do wartości bezpośrednich i pośred- 
nich. 

Do pierwszych z nich należy miód 
i wosk oraz ich przetwory. 

O wysokości tej produkcji, możli- 
wej w Polsce, niech posłuży fakt, że 
w 1919/20 roku z powiatu Lubartow- 
skiego wywieziono około 16 wagonów 
miodu. Pszczelnictwo tam stoi wy- 
soko pod względem ilości pasiek, 
jednak wydajność miodu można byłoby 
podwoić, gdyby zostały wprowadzone 
ulepszenia nowoczesnej gospodarki pa- 
siecznej. 

Niewiele wprawdzie mamy na tere- 
nie Rzeczypospolitej takich okolic, 
jednak przy należytej pracy nad pod- 
niesieniem pszczelnictwa w całym kraju 
podobnych powiatów więcej się znaj- 
dzie. Nie będziemy wtedy potrzebo- 
wali sprowadzać z zagranicy wątpli- 
wej wartości sztucznego miodu i wy- 
wozić polski pieniądz do obcych kie- 
szeni, a sami za nasz miód od sąsia- 
dów otrzymamy dolary. 

Poza powiększeniem samej wydaj- 
ności miodu w kraju, musimy się 
jeszcze starać o sprzedanie go jaknaj- 
drożej, a osiągniemy to, gdy surowiec 
odpowiednio przerobimy ma materjal 
cenniejszy. Mamy tu na myśli w pierw- 
szym rzędzie wyrób miodu pitnego, 


który może stać się poważnym pro- 
duktem eksportowym Polski, jeśli prze- 
mysł ten postawimy na odpowiednim 
poziomie. 

Z pośrednich korzyści przy powięk- 
szeniu ilości pasiek w kraju na czoło 
wysuwa się sprawa zapyłania roślin, 
uprawianych przez pszczoły. 

Jak wiadomo, pożyteczne te owady 
przenoszą pyłek kwiatów męskich na 
wmiona żeńskich i pomagają tym spo- 
sobem (jakby pośredniczyły) w zapład- 
nianiu kwiatów wielu roślin: drzew 
owocowych, koniczyn (z wyjątkiem 
czerwonej) i t. p., co znów wpływa 
na podniesienie produkcji owoców i 
nasion. 

Poza wyżej wskazanemi materjal- 
nemi korzyściami z pszczelnictwa ma- 
my jeszcze inne, niemniej ważne. Prze- 
cież miód jest jednym z ważnych 
środków odżywczych i leczniczych, 
niezbędnych na wsi, i zawsze winien 
się znajdować u każdego przezornego 
gospodarza. | 

Obecność pszczół w gospodarstwie 
wywiera również duży wpływ na pod- 
niesienie wydajności pracy gospoda- 
rza, mającego ciągle przed oczami 
przykład pszczół przy ich chętnej i 
zbożnej robocie. 

Z powyższych wywodów wynika, 
że pasieka ma duży wpływ na podnie- 
sienie ilości produkcji ogólno-rolnej, 
a przytem zwiększa niepomiernie ren- 
towność gospodarstwa bez większego 
dla nas zachodu i wydatków. Przecież 
ustawienie kilku pni w ogrodzie owo- 
cowym w pobliżu domostwa nie zmniej- 
szy nam ilości ziemi uprawnej; po- 
karmu również w zasadzie nie potrze- 
bujemy pszczołom dawać, jedynie spro- 
wadzenie pni i narzędzi zmusi nas do 
poczynienia pewnych wydatków, które 
jednak szybko wrócą do naszych kie- 
szeni z procentem, a pasieka pozo- 
stanie naszą własnością darmo. 

Tak więc z podniesienia pszczel- 
nictwa mamy korzyści podwójne: 
swoje osobiste i catego narodu. 
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2. Rola organizacji społecznych 
oraz instruktorów w podniesieniu 
pszczelnictwa. 


Produkcja pszczelnicza może o tyle 
poważnie zaważyć na szali naszego bo- 
gactwa narodowego, o ile będzie ma- 
sowa—tworzona na całym terenie Rze- 
czypospolitej przy gospodarce inten- 
sywnej. 

Do tego trzeba zasadniczych dwóch 
czynników: 

l-o oświaty pszczelniczej wśród pa- 
sieczników obecnych; 

2-o zakładanie pasiek według naj- 
nowszych zdobyczy nauki. 

Do tej pory przeważnie mamy do 
czynienia ze zbyt małą produkcją na- 
szych pasiek, które mogłyby niewąt- 
pliwie dać wyniki przynajmniej o 509/, 
większe, niż dotychczas, gdyby pszcze- 
łarze prowadzili swe gospodarstwa pa- 
sieczne, oparte o naukową wiedzę 
pszczelniczą. 

Oświata więc w tym kierunku jest 
potrzebna natychmiast. Samem jednak 
pismem jej nie możemy dać w dosta- 
tecznej ilości nawet, gdyby pszczelarze 
byli skłonni do czytania książek i pism 
zawodowych, ponieważ w pszczelnic- 
twie nie wszystko da się opisać. Nie- 
które czynności muszą być pokazane 
praktycznie. Nawet uczęszczanie uczni- 
pszczelarzy na odpowiednie kursa z 
praktycznemi zajęciami również nie 
osiągnie całkowitego celu, gdyż każda 
pasieka ucznia ma przeważnie swoje 
odrębne cechy tak, że tylko wytrawny 
pszczelarz łatwo zorjentuje się w jej 
brakach i zaletach będzie zdolny z ła- 
twością złe usunąć, a dobre wyzyskać. 
Czego nie dokona żadna droga pisem- 
na, może wypełnić żywe słowo i wska- 
zówki praktyczne instruktora pszczela- 
rza, który na miejscu w pasiece będzie 
mógł potrzebnych wiadomości udzielić 
oraz ich wykonanie praktyczne po- 
kazać. 

Jeszcze bardziej potrzebny jest in- 
struktor-pszczelarz przy zakładaniu no- 
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wej pasieki przez nowicjusza, choćby 
ten nawet posiadał teoretyczne wia- 
domości prowadzenia pni pszczelich. 

Cała propaganda rozpowszechnia- 
nia pszczelnictwa również spoczywa na 
instruktorach. Tak samo do nich należy 
organizacja zbytu płodów pasiecznych, 
pośrednictwo między pszczelarzem a 
organizacjami  pszczelniczemi, pań- 
stwem, władzami komunalnemi, a na- 
wet pszczelarzy między sobą. 

Tym łącznikiem, a zarazem nau- 
czycielem praktycznym w różnych 
okolicznościach staje się instruktor. 

Praca jego musi być prowadzona 
planowo według pewnej nakreślonej 
z góry linji interesów państwowo-spo- 
łecznych, powiadamy— pewnej polityki 
pszczelniczej, mającej na celu nietylko 
dobro jednostki, ale całego narodu. 

Jedynie odchylenia od tego kierun- 
ku mogą być wywołane miejscowemi, 
specyficznemi warunkami. 

Nadawaniem zasadniczego kierunku 
polityki pszczelniczej w pracy i czu- 
waniem nad wykonaniem nakreślone- 
go planu musi się zająć centralne ciało 
instruktorskie—zwane wraz ze wszyst- 
kiemi instruktorami — insłruktorjatem. 

Na prowadzenie powyższych prac 
konieczne są fundusze i zawodowa po- 
moc światłych pszczelarzy, którzy z ta- 
kich, czy innych przyczyn instruktora- 
mi być nie mogą. 

Te braki możemy usunąć przez two- 
rzenie społecznych organizacji pszczel- 
niczych, któreby stanowiły finansowy, 
zawodowy i moralny podkład instruk- 
torjatu pszczelniczego. 

Instruktorowie ze swej strony poza 
pracą dawania zawodowych pszczelni- 
czych wskazówek powołani są do or- 
ganizowania coraz to nowych społecz- 
nych instytucji pszczelniczych, które sto- 
pniowo złączyłyby wszystkich pszcze- 
larzy kraju. 

E. Nehring. 


p 
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Wyrób napojów miodowych. 


Każdy naród ma pewne odrębne 
zwyczaje nietylko w swojem społecz- 
nem życiu, ale również w sposobie 
ubierania, odżywiania się i t. p., za- 
leżne głównie od stosunków klimatycz- 
nych, a więc i roślinności terenu, któ- 
ry zamieszkują. 

Ze spożywanych masowo produk- 
tów o charakterze przyzwyczajeń da- 
nego narodu na pierwszy plan wysu- 
wają się zapoje podniecające (narkoty- 
zujące), jak: kawa, herbata i alkohole. 

Każdy naród starał się najulubień- 
sze dla siebie napoje przyrządzić jak 
najlepiej według swego gustu. W ten 
sposób powstały z czasem wspaniałe 
wina francuskie i węgierskie, piwa 
niemieckie, wódki (konjaki) rosyjskie 
i angielskie oraz miody polskie. 

Anglicy, Francuzi, Niemcy, Rosja- 
nie, Węgrzy i t. p. do dziś dnia piją 
swój wytwór rodzimy i częstują cały 
świat swojemi napojami za drogie pie- 
niądze, wzbogacając przez to swój 
skarb i napełniając kieszenie prywat- 
nych obywateli, 

Polska zaś zapomniała o swoim 
miodzie, woli pić cudze wytwory, nie- 
raz wręcz szkodliwe na zdrowie i wy- 
wozić swój pieniądz za granicę, obni- 
żając przez to jego wartość. 

A przecież miód polski słynął nie- 
gdyś na całą Europę; nabywały go też 
chętnie różne obce narody. 

Historja Polski Dorozbiorowej ani 
na chwilę nie rozstaje się z miodem, 
który widzimy nietylko na stołach pry- 
watnego życia: możnowładzców, szlach- 
ty, kmiotków...; duchowieństwa, zwła- 
szcza mnichów... ale również na ucztach 
królewskich, przyjęciach posłów i wy- 
słanników państw obcych i t. p. 

Choćby  najbiedniejszy  kmiotek, 
przyjmował każdego gościa miodem 
pitnym od niepamiętnych czasów, na co 
wskazują między innemi słowa Jana 


Długosza*), że Piast „Sam z mat- 
żonką swoją Rzepichą znosi warzywa 
i miód hojną ręką nalewa”. 

Miodem pitnym chełpiła się Polska 
przez wieki całe. Na porządku dzien- 
nym było zdanie, że „Polska jest kra- 
jem miodem i mlekiem płynącym“. 

Za silnego i niepokonalnego w wal- 
ce uważano człowieka, który nie zo- 
stał „zbity z nóg“ po wypiciu pewnej 
określonej ilości miodu starego. 

Pierwszym poczęstunkiem na wszel- 
kich ucztach u nas był miód. 

Polacy cenili go nietylko z powo- 
du jego siły alkoholowej jak również 
jako środek leczniczy przeciw reuma- 
tyzmowi, katarowi żołądka, kaszlowi 
it. p., a nawet twierdzono, że wdy- 
chane opary miodowe czynią człowie- 
ka odpornym na choroby płuc. 

Czym jednak wytłomaczyć, że tak 
rozpowszechniony w Polsce, można 
powiedzieć, narodowy napój, zniknął 
u nas prawie zupełnie? 

Niewątpliwie za pierwszą przyczy- 
nę można uważać upadek naszego 
pszczelnictwa wskutek posuwania się 
kultury Zachodu, która zniszczyła nam 
olbrzymie przestrzenie dziewiczych la- 
sów i łąk—jedynych na onczas dostar- 
czycieli pożytku dla pszczół. 

Brak należytych wiadomości o ro- 
ślinach miododajnych i nasze wrodzo- 
ne lenistwo, nie pozwoliło pszczela- 
rzom postaranie się przez własną pra- 
cę o zastąpienie pszczołom utraconego 
pokarmu. 

Całe pasieki stopniowo ginęły, aza 
nim i rodzimy wspaniały napój. 

Niemały wpływ na zniknięcie z po- 
wszechnego użytku miodu pitnego wy- 
warł, brak wtedy fabrycznie ujętych 
miodosytni. Miód przyrządzano domo- 


*) „Jana Długosza, kanonika krakowskiego, 
dziejów polskich ksiąg dwanaście“. 
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wym sposobem według różnych prze- 
pisów, utrzymywanych w tajemnicy, 
oddawanych z pokolenia na pokolenie, 
jakby jakiś skarb. 

Najlepsze miody wyrabiali mnisi, 
od których to rozpowszechniały się na 
całą Polskę różne „sekrety* wytwarza- 
nia dobrych miodów. 

W miarę upadku pszczelnictwa za- 
częto prywatnie wyrabiać ten drogo- 
cenny napój w coraz to mniejszych 
ilościach, aż zaniechano go zupełnie, 
a przemysłu miodu pitnego nie mieliśmy. 

Do upadku naszego miodosytnictwa 
przyczyniły się również nasze wrodzo- 
ne „miłość i uznanie“ dla wszystkiego 
co obce, dzięki czemu sprowadzono do 
nas przez możnowładztwo polskie, na- 
poje z obcych stron powoli zaczęły 
wypierać nasz rodzimy miód *). 

Wytworzyło się błędne koło: upa- 
dek pszczelnictwa pociągnął za sobą 
zniknięcie miodu pitnego z codzienne- 
go naszego życia, a brak pożądania za 
miodem nie przyczyniał się do pod- 
niesienia na dawny poziom naszego 
pszczelnictwa. 

I tak brniemy dalej po dziś dzień 
pozbawieni w dużym stopniu tak waż- 
nej ze względów państwowo-społecz- 
nych— gałęzi produkcji rodzimej, która 
mogłaby poważnie zaważyć na naszym 
biłansie handlowym. 

A również zdrowy napój zamiast 
tak szkodliwej, rozwielmożnionej „wód- 
ki“ wzmocniłby niewątpliwie nasze po- 
kolenie na wzór dawnych Zbyszków, 

Wprowadzeniem powtórnie miodu 
pitnego w Polsce zajęły się z czasem 
różne przedsiębiorstwa dochodowe. Po- 
czynania te, do dziś trwające, nie 


*) Przypisek Red. Wprowadzenie akcyzy 
w znacznej mierze wpłynęło na zmniejszenie 
wyrobu napojów miodowych. 


osiągnęły pożądanych wyników, po- 
nieważ są obliczone na duże zyski, 
dzięki czemu dają lichy towar za dro- 
gie pieniądze i tylko obniżają nam 
dawną markę miodu polskiego. 

Napój dawniejszy przygotowywany 
bywał „chojną ręką“ bez fałszowania— 
nic dziwnego, że mieliśmy doskonały 
trunek, bo alkohol był wytwarzany 
tylko z przefermentowania cukru mio- 
dowego, a teraz mamy często do czy- 
nienia ze „spirytusem“ dolanym do 
miodu. A działanie tych dwu rodzajów 
alkoholu na organizm ludzki jest róż- 
norakie: w pierwszym wypadku przy- 
jemne, pozostawiające jasny, czysty 
pogodny umysł, w drugim zaś — odu- 
rzające szkodliwie, odbierające człowie- 
kowi panowanie nad sobą w całym 
tego słowa znaczeniu. 

Ze względu na chęć zbytniego zy- 
sku przedsiębiorstw dochodowych i du- 
ży koszt miodu możemy narazie my- 
śląc o dobrym miodzie jedynie przy 
tworzeniu go domowym sposobem, 
na co może sobie pozwolić każdy go- 
Spodarz, jeśli nawet nie posiada pa- 
sieki. Bo założenie kilku pni, choćby 
w najimniejszem gospodarstwie niewie- 
le kosztuje zachodu i pieniędzy, a oprócz 
miodu daje inne korzyści dla gospo- 
darza, jak powiększenie ilości nasion 
roślin rolnych i ogrodniczych; owo- 
ców it. p. 

Z miodu pszczelego, dodając soku 
z owoców i jagód, oraz drożdży szla- 
chetnych, można przygotować wiele 
napojów, różniących się między sobą: 
mocą alkoholową, smakiem, zapachem 
it. p. 

Mamy wtedy do czynienia z mio- 
dem pitnym, likierem i winem miodo- 
wem lnb owocowo-miodowem oraz pi- 
wem miodowem. 

E. Nehring. 
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GŁOSY CZYTELNIKÓW. 


(Z praktyki dla praktyki). 


W sprawie leczenia zgnilca. 


W Ne 9 „Pszczelnictwa Polskiego“ 
z roku 1925 zamieszczony był arty- 
kuł „O łatwym sposobie rozpoznawa- 
nia i leczenia zgnilca*. Przeczytawszy 
uważnie powyższy artykuł, dziwię się 
bardzo, że autor jego, obeznany ze 
zgnilcem, radzi pszczelarzom począt- 
kującym stare ule, ramki i wycięte z 
nich plastry, zakażone zgnilcem, palić 
w wykopanym w tym celu dole, oba- 
wiając się widocznie zarażenia całej 
pasieki. 

Przedewszystkiem należy dokładnie 
wiedzieć, w jaki sposób rozprzestrze- 
nia się zgnilec pomimo wiedzy samego 
pszczelarza, jak również z przyczyny 
jego samego przez nieostrożność przy 
czynnościach w pasiece. Zaznaczam 
tutaj, że dia nieobeznanych praktycznie 
ze zgnilcem strach ma nadzwyczaj 
wielkie oczy i ten strach właśnie radzi 
wszystko, zakażone zgnilcem, niszczyć. 
Z tego powodu początkujący pszcze- 
larze narażają się na dość znaczne 
straty materjalne. Bo niszczyć ramki 
i plastry bez wydobycia z nich zawie- 
rającego się tam wosku niema żadnego 
sensu. 

Pierwsza zaraza dostaje się do pa- 
sieki po większej części przez przynie- 
siony przez pszczoły zrabowany miód 
z poblizkiej, chorej na zgnilec pasieki. 
Następnie pszczoły mogą przynieść 
zgnilec z wystawionych na dwór beczek 
po miodzie od zarażonych pszczół, co 
zwykle bywa w małych miasteczkach. 


Zgnilec, dostawszy się do pasieki, 
szerzy się albo przez rabunek osła- 
bionych zgnilcem roi, jeżeli pszczelarz 
jest niedoświadczony, albo jeszcze 
więcej przez nalot pszczół zarażonych 
na inne zdrowe rodziny pszczele, sto- 
jące gęsto rzędami w pasiece i wy- 
stawione na panujące wiatry na od- 


krytem miejscu bez stosownego opar- 
kanienia i zadrzewienia. 

Gdy pracujemy w takiej pasiece 
przy odkrytych ulach, szczególniej na 
wiosnę, poczas wiatru, a nawet i bez 
niego, to natychmiast możemy zauwa- 
żyć, że pszczoły, zbałamucone wido- 
kiem odkrytego ula i stojącego przy 
nim pszczelarza, najczęściej jeszcze z 
pomocnikiem, pokręciwszy się koło 
swego ula, odlatują do najbliżej sto- 
jącego i wchodzą tam gromadnie, zwo- 
łując się odpowiednim brzękiem. To 
samo się dzieje i bez przyczyny pszcze- 
larza podczas silnego wiatru który 
zbija powracające z pola pszczoły w 
pewną stronę pasieki. Z powyższego 
przychodzimy do przekonania, że każda 
bez wyjątku większa pasieka musi stać 
w zasłoniętem odpowiedniem zadrze- 
wieniem i oparkanionem miejscu i ule 
muszą być rozstawione wylotami w 
różne strony i o ile możności rzadko. 
To jest pierwszy niezbędny warunek 
dla uniknięcia nieporządanego nalotu 
pszczół z jednych uli na drugie. W ta- 
kiej pasiece, przy zachowaniu pew- 
nych ostrożności, zgnilec zwykle daje 
się opanować. O rozszerzeniu zgnilca 
przez samego początkującego lub nie- 
ostrożnego i nieakuratnego pszczelarza 
mówić tu jest zbytecznie, bo o tem 
napomina się w każdym niemal pod- 
ręczniku. 

Pomówimy teraz co do palenia 
samych uli, ramek i plastrów od pszczół 
zakażonych. Przekonaliśmy się nieraz 
z własnej praktyki, że w dwurojowym 
ulu z wylotami w przeciwne strony, 
przedzielonym tylko ruchowym zatwo- 
rem, jeden rój jest zupełnie zdrowym, 
gdy w drugim końcu tegoż ula pszczoły 
chorują nawet parę lat na zgnilec, pod- 
trzymywane sztucznie przez pszczela- 
rza. Z powyższego wynika, że zgnilec 
szerzy się tylko przez bezpośrednie 
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stykanie się z zarazą. Praktyka uczy, 
że czynnik zarazy zgnilca, będąc wy- 
stawiony na działanie promieni słońca, 
w przeciągu zaledwie paru godzin zu- 
pełnie traci swoją żywotność, i dlatego 
ramki, pochodzące z zarażonego ula, 
dostatecznie jest wystawić na parę 
dni na operację promieni słońca, sta- 
rannie je przedtem wyskrobawszy od 
resztek wosku i kitu (smółki). To samo 
tyczy się uli, słomianych mat, podu- 
szek, płótna, używanego do nakrycia 
z wierzchu ramek w ulach. Suche pla- 
stry bez miodu z zarażonych uli, które 
łatwo otrzymać, zamknąwszy na pe- 
wien czas matkę do klateczki, żeby 
nie czerwiła, i wykręciwszy z nich 
miód na miodarce, chociażby w tych 
plastrach pozostały suche plamy od 
zgniłego czerwiu, można wystawić na 
działanie słońca na parę godzin i na- 
stępnie Śmiało użyć, sadzając na nie 
młode roje, lub rozdać plastry niektó- 
rym zdrowym pniom. 

Wystawiając takie zakażone plastry 
na słońce, należy stawiać je w prze- 
wiewnem miejscu i ciągle odwracać 
różnemi stronami ku słońcu, pilnie 
śledząc, żeby się plastry nie roztopiły 
i nie pociekł wosk, co zwykle bywa 
z plastrami czarnymi, jeżeli się nie 
spostrzeżemy. 

Pszczelarze-teoretycy dowodzą, że 
zgnilec jest o tyle straszny, że ziemię 
w pasiece, gdzie stały zakażone ule, 
należy starannie przekopać. Tymcza- 
sem praktyka uczy, że słońce, operu- 
jąc i na ziemi koło ula, tem samem 
niszczy wszelkie zarazki choroby, jakie 
się mogą znajdować w śmieciach, wy- 
rzucanych przez pszczoły przed wylo- 
tem ula. 

Autor wspomnianego wyżej arty- 
kułu radzi nawet pióro od wymiatania 
rzucić do ognia, kiedy ja tymczasem 
wszystkie narzędzia i skrzydła z ka- 
czek, wron i gołębi, które używam do 
obmiatania zarażonych pszczół z pla- 
strów, starannie dwakroć myję zwy- 
czajnem mydłem i następnie używam 
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w innych, zupełnie zdrowych pasie- 
kach. Nie było nigdy wypadku, co 
podkreślam, żeby w ten sposób zaraza 
była przeniesiona do zdrowej pasieki. 

Zwracam się do was, panowie 
pszczelarze-teoretycy, i radzę, aby przy- 
stępując do pisania rad i wskazówek 
o leczeniu pszczół od chorób zakaź- 
nych, nie narażali początkujących na 
straty, powstałe od palenia uli, ramek 
i plastrów z woskiem, który można 
nietylko sprzedać, lecz zupełnie bez 
obawy użyć, przetopiwszy, na wyrób 
sztucznej węzy. Wszystko, co się pi- 
sze, należy przedewszystkiem zastoso- 
wać do życia w ten sposób, żeby 
wszelkie wskazówki i porady zawsze 
się opłacały, bo zupełnie co innego 
jest hodować pszczoły w pasiece w 
celu osiągnięcia zysków, a zupełnie 
co innego robić doświadczenia w ce- 
lach naukowych. Zapewniam panów 
badaczy życia pszczół, że żaden z 
pszczelarzy-praktyków nigdy nie zasto- 
suje sposobów hodowania i leczenia 
pszczół, zalecanych przez teoretyków, 
jeżeli sposoby te nie opłacają się. 
Zupełnie nie zaprzeczam, że pszczoły 
można wyleczyć, przesadzając je na 
świeże plastry, wzięte w części od 
zdrowych roi, z zastosowaniem poje- 
nia, karmienia i kadzenia pszczół le- 
karstwami, lecz sposoby te nigdy się 
nie opłacają, bo daleko łatwiej jest 
zrobić na to miejsce sztuczny rój od 
zdrowych pszczół, a zakażone skaso- 
wać po skończonym pożytku na miód 
i wosk, a ule i ramki, odkaziwszy je 
przedtem, użyć dla innych, zdrowych 
roi. 

Każdy ul po zarażonych pszczo- 
łach, nawet stary, należy natychmiast, 
nie odkładając na potem, wypalić we- 
wnątrz prostą żytnią słomą, położyw- 
szy ul bokiem i odwracając w odpo- 
wiednie strony, żeby się ul wewnątrz 
cokolwiek zarumienił. Wyloty zaś ula 
należy wypalić rozgrzanym na czer- 
wono odpowiednim kawałkiem żelaza. 
Ul musi być przedtem starannie wy- 
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czyszczony i wyskrobany z pozosta- 
łości wosku i kitu (smółki). Co się 
zaś tyczy ramek, to te, starannie wy- 
skrobawszy, należy także wysmażyć 
w piecu chlebowym. Operację tę robi 
się w następujący sposób: Gdy się 
już w piecu chlebowym wypali i po- 
zostaną tylko żarzące się węgie, należy 
na długim kiju umocować gwoździami 
dwie krzyżownice podług otworu w 
piecu i, nałożywszy na te krzyżownice 
od 5 do 8 ramek (układa się w ten 
sposób, żeby listewki ramek nie tra- 
fiały jedne na drugie), wsuwa się do 
pieca na pół minuty, trzymając w górze 
nad żarzącymi się węglami. Gdy na 
ramkach zasmaży się smoła i pocznie 
się pokazywać lekki dymek, ramki na- 
tychmiast należy wyjąć, odwrócić je 
przeciwną stroną do otworu pieca i 
jeszcze raz wsunąć na pół minuty do 
pieca. Po takiej operacji ramki są już 
zupełnie odkażone i mogą być nawet 
natychmiast wstawione do uli ze zdro- 
wemi pszczołami. Nie trzeba więc ro- 
bić sobie dużo zachodu z wygotowy- 
waniem ramek, jak to zaleca autor 
artykułu w Ne 9 „Pszczelnictwa Pol- 
skiego“ za rok 1920. 

Niechaj czasem nie przyjdzie komu 
do głowy wysmalać ramki od zgnilca 
nad ogniem, rozłożonym na dworze, 
gdyż na nic to się nie przyda z po- 
wodu, iż w niektórych miejscach ramki 
się przypalą, w innych zaś zakątkach 
spory zgnilca zostaną w nieroztopio- 
nym wosku i kicie zupełnie nienaru- 
szone i zdolne do życia. 

Sposoby leczenia pszczół w arty- 
kule omawianym są już tak oklepane 
w każdym podręczniku pszczelniczym, 
że nie warto je powtarzać na łamach 
„Pszczel. Polsk.* i zajmować niemi 
niepotrzebnie miejsce. Nigdy nie na- 
leży, powtarzam jeszcze raz, zalecać 
tego, co się w praktyce nie opłaca. 
Artykuł niniejszy napisałem na skutek 
komunikatu Nacz. Zw. Tow. Pszczel., 
pomieszczonego w Ne 9 na stronicy 1 
„Pszczeł. Polsk.*, Jak należy pszczoły 


od zarazy zgnilcowej ratować, napiszę 
w następnym artykule. 


Władysław Kołodziejczyk. 


Przyp. redakcji. W imię bezstron- 
ności zamieszczamy powyższy artykuł, 
pomimo, że z wieloma poglądami 
autora nie zgadzamy się i nie bierzemy 
za nie żadnej odpowiedzialności, Autor 
jest właścicielem olbrzymiej, jak na 
nasze stosunki, i wzorowo prowadzo- 
nej pasieki na Wołyniu. Być może, 
w tej okolicy grasuje odmiana zgnilca 
mniej zaraźliwego i tem się daje tłu- 
maczyć np. łatwe odkażanie woszczy- 
ny na słońcu, co w innym wypadku 
żadnegoby skutku nie odniosło. 


Jeszcze o taniej farbie do uli. 


Na artykuł „Tania farba do malo- 
wania uli“ w Ne 4 „Pszczel. Polsk.“ 
śpieszę podzielić się z czytelnikami 
swojem doświadczeniem w malowaniu 
uli sposobem podobnym, trochę jednak 
zmienionym, a mianowicie: wapno ga- 
szę na proszek, biorę kwaśne mleko 
bez śmietany i mieszam z wapnem do 
gęstości śmietanki; dla koloru dodaję 
ultramariny (na niebiesko) lub innego 
koloru według życzenia i maluję zwy- 
czajnym pędzlem do bielenia ścian 
dwa razy. Zeby taka farba dobrze się 
trzymała, musi być drzewo koniecznie 
suche; ja maluję takżc i daszki uli, 
które deszcz nie zmywa. 

Że malowanie takie jest praktyczne 
mogę stwierdzić tem, że używam tę 
farbę od czterech lat i— jestem zado- 
wolony. Nie powiem, żeby wystar- 
czyło jedno pomalowanie na 10 lat, 
ale jeżeli wypadnie niektóre ule odno- 
wić co kilka lat, a daszki co roku, to 
nie zrobi to zbyt wielkiego kłopotu 
ze względu na łatwość sporządzania 
i taniość. Osobliwie farba taka jest 
bardzo dobrą dla uli starych, których 
olejną farbą malować nie opłaci się; 
nadaje się też dobrze i dla uli sło- 
mianych. Z mojej porady kilku tutej- 


N 6 


PSZCZELNICTWO j 189 


szych pszczelarzy pomalowało swoje 
ule tym sposobem i są zadowoleni. 


E. Nazarewski. 


Tania miodarka. 


Chcę się podzielić opisem widzia- 
nej przezemnie taniej i łatwej do zro- 
bienia miodarki bez trybów. Jest to 
kosz na dwie ramki, zrobiony jak w 
każdej zwykłej miodarce, który zrobić 
nie trudno kto raz widział miodarkę, 
Zamiast trybów wygina się z grubego 
drutu korbę i wbija się ją do osi ko- 
sza, przedtem przyszykowuje się be- 


Z OBCYCH 


Sprawozdanie z „The Bee World“, 


Styczeń 1926 r. 


Z oryginalnych artykułów zasługują na 
uwzględnienie: 1) wstępny Art. Sturges'a, bio- 
rący za temat chorobę, zwaną „nosema*, i 
2) bezpośrednio po nim następujący, który 
traktuje również o chorobie pszczół, p. t. „Isle 
of Wight Discase*, którego autorem — Yate 
Allen. 

Pierwsza choroba, jak dotychczas, dość 
lekceważona, staje się dla angielskiego pszczel- 
nietwa coraz bardziej groźniejszą, tem więcej, 
że właściwie przeciętnemu pszczelarzowi tru- 
dno jest upewnić się co do niej. Ogólne 
symptomy, między innemi, po których pozna- 
wało się tę chorobę, to zjawienie się pszczół 
nabrzmiałych, ginące lub martwe matki koło 
oczka, zaperzenie w niewłaściwym czasie, Wo- 
góle zastój w pracy u pszczół, a tem samem 
i podupadanie pnia. Autor stanowczo prze- 
ciwny jest importowi pszczół z Włoch, gdzie 
ona najbardziej grasuje, bo prawie zawsze 
były one, według niego, zarażone tą chorobą. 
Fakt ten potwierdzają powagi pszczelarskie 
tak w Anglji, jak i w Ameryce. Choroba, o 
której mowa, skraca bardzo życie pszczół i to 
do tego stopnia, że robotnic pracujących w 
polu jest bardzo mało, a co zatem idzie 
i miodu nie będzie się można spodziewać, 
zwłaszcza wtedy, gdy choroba rozpanoszyła 
się w całej pasiece. Zastanawia piszącego 
korespondenta ta okoliczność, że dawniej, jak 
pisano, pszczoły, nawiedzione tą chorobą nie 
bardzo dojmująco, często po przezwyciężeniu 


leczkę poprzeczną, w której pośrodku 
jest dziurka dla korby, i tę razem z 
korbą wbija się na stałe do osi. Gdy 
taki kosz jest gotów, to nie trudno 
w domu o jakąkolwiek kadź, z której 
tymczasowo można zrobić miodarkę, 
jedynie tylko potrzeba na dno kadzi 
przybić pośrodku deszczułkę z dziurką, 
do której wstawia się dolną oś kosza, 
a u góry poprzeczną beleczkę przybija 
się do klepek kadzi po jednym gwoż- 
dziu w każdym końcu — i miodarka 
jest już gotowa do wytrząsania miodu, 
która zupełnie wystarczy na 5—10 uli. 
E. Nazarewski. 


Jarosławicze koło Łucka. 


CZASOPISM. 


wiosennego ubywania pszczół przychodziły 
jednak do siły na czas pożytku; dzisiaj zaś 
sprawa ta poważniej się przedstawia, bo, o ile 
pojawi się ta zaraza wcześnie na wiosnę, to 
już prawie wykluczoną jest rzeczą, żeby można 
było dotknięty nią pień uratować. Nasuwa się 
więc wobec tego przypuszczenie, że albo od- 
miana tej zarazy jest złośliwsza, albo też 
przyczyniają się do tego inne organizmy (ży- 
jątka), względnie warunki, wśród których żyją 
dane pszczoły, pogorszyły się. Gdzie wspom- 
niana choroba wielkie już poczyniła postępy, 
zdaniem autora, będzie najlepiej, jeśli czerw 
przeniesie się do innego, niezarażonego pnia, 
a pszczoły (o ile nie da się ich użyć do 
czegoś) — pozabija. Jeśli chodzi o grun- 
towną kurację, to powinno się leczyć nietylko 
pszczoły zarażone, ale także i wszystkie po- 
dejrzane. O obecności tej choroby można, 
zdaniem autora, przekonać się w następujący 
sposób: gniecie się głowę pszczoły, a ją samą 
ujmuje się wielkim i wskazującym palcem 
lewej ręki, poczem szczypcami powoli odrywa 
się kończyny odwłoka. Jeśli choroba bardzo 
już naprzód postąpiła, to wnętrzności pszczoły 
(ventriculus) dzięki zarazkom nosemy będą 
białe i lśniące. 


Drugi z rzędu artykuł Allena podkreśla 
aktualną obecnie kwestję, zaznaczając, że nie 
tyle typ uła w gospodarce, ile sam pasiecznik 
ze swą metodą jest decydującym czynnikiem; 
tak samo do podobnego wniosku się dojdzie 
(jeżeli będzie się rzecz rozpatrywało przed- 
miotowo i bez naciągania), że pszczoły wło- 
skie czy też amerykańskie ule nie są bynaj- 
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mniej lepsze od swojskich pszczół i uli, 
Ważniejszą jest sprawa, tycząca się chorób 
pszczelich, a w szczególności zaraźliwej cho- 
roby z wyspy Wight. Mimo wielkich zdoby- 
czy naukowych w tym kierunku, choroba ta 
nie jest jeszcze w sposób wyczerpujący zba- 
dana, a zwłaszcza trudniej jest odpowiedzieć 
na następujące, postawione przez autora py- 
tania: 1) czy ta choroba pojawiła się u pszczół 
włoskich? 2) czy to właśnie ta choroba (Aca- 
rinoza) zniszczyła swego czasu pasieki, liczące 
po 50 i więcej pni? 3) czy zaraża sąsiednie 
pasieki? 4) w jaki sposób zjawia się ona w 
pasiekach, oddalonych od innych pasiek o 10 
mil ang.? 5) czy zachodzi jaki związek mię- 
dzy nią a nosemą? 6) czy acarus jest obja- 
wem, czy też przyczyną tej choroby? 7) czy 
jaje tego zarazka (acarus) jest zawsze prawie 
tak wielkie, jak ten zarazek? 

Zaraza ta, prawdopodobnie zaciągnięta z 
włoskiemi pszczołami, wielkie poczyniła spu- 
stoszenia na wyspach wielkobrytyjskich i sam 
autor nawet stracił pasiekę w 1919 r. mimo, że 
bronił się energicznie. Ku wielkiemu jego Ździ- 
wieniu, rój wędrowny wciągnął raz do ula 
pewnego pszczelarza, gdzie leżały jeszcze nie- 
uprzątnięte spadłe pszczoły, wyniósł trupy, 
zarobił się i rozwijał ładnie przez długi czas. 
Wynikałoby z tego, że ze śmiercią pszczół 
ginie także i ta zaraza. Jak jednak wobec 
tego może zarazić się pień izolowany? Autor 
skłania się poniekąd do zdania, że takie nie- 
dokładności, jak zły pokarm i ul, plastry za 
blisko siebie umieszczone, za wielka lub za 
mała wentylacja i t. p. na tyle obniżają siłę 
życiową danego pnia, że on staje się mniej 
odpornym na różne choroby, a przedewszy- 
stkiem na nosemę, która w swych objawach 
jest bardzo podobna do choroby z wyspy 
Wight, i faktycznie dawniej obydwie choroby 
identyfikowano. Należałoby zwłaszcza zbadać, 
czy nie zachodzi ściślejszy związek między 
dopieroco wspomnianemi obydwiema choro- 
bami, do czego, a zwłaszcza co do nosemy, 
trzeba lepszego mikroskopu. Autor sam wi- 
dział zarazek (acarus) na takich pszczołach, 
które wcale nie wykazywały chorobliwego 
stanu (?) Według zdania piszącego, wyrażo- 
nego oględnie, choroba, skutkiem której pień 
coraz bardziej podupada, przechodzi prawdo- 
podobnie przez następujące etapy rozwoju: 
1) zaniedbanie i słaba siła życiowa, 2) zara- 
żenie się nosemą lub inną dotychczas bliżej 
nieznaną chorobą, 3) zarażenie się chorobą 
Tarsonemus woodi, 4) śmierć i zjawienie się 
zarazka Gamasus coleoptorum. W każdym ra- 
zie nierozumną byłoby rzeczą myśleć o pra- 
wodawstwie co do chorób pszczelich, dopóki 
się ich źródła dokładnie nie poznało. 

Korzystając z okazji, nie od rzeczy może 
będzie, celem uzupełnienia powyższych wia- 
domości, dołączyć jeszcze inne na ten sam 
temat. Co do nosemy—czytamy w odnośnym 


artykule K. Dadanta, tłumaczonym przez Pianę 
(L'Apicoltura Italiana —L'Apicoltore — styczeń, 
luty 1922 r.) następujące bliższe objaśnienie. 
Chorobę tę wywołuje pasorzyt, który atakuje 
żołądek dorosłej pszczoły. Opisał go najpierw 
dr. Dónhofi w 1857 r., a Zander w 1909 wy- 
kazał, że jest on t. zw. protozoon (jeden z 
najprostszych żyjących organizmów) i nazwał 
go „Nosema apis“, przyznając przytem, że 
tenże wywołuje chorobę majową u pszczół 
i że ubytek pszczół wiosenny ma też z nim 
do czynienia. Zasłużony dr. White, amery- 
kanin, tak się co do tej choroby wypowiada 
w „Am. Bee Journal* z 1919 r. Pnie, które 
z początkiem roku wykazują około 109/, pszczół 
zarażonych nosemą, przychodzą znów do siły 
i straty bywają niewielkie; ale kiedy ilość 
zarażonych pszczół dochodzi do 500%, to pień 
bardzo podupada, a w wielu wypadkach ginie. 
Wszyscy trzej wspomniani autorzy udowod- 
nili, że choroba ta jest zaraźliwą, a zwłaszcza 
bywa dokuczliwą na wiosnę. Pasorzyt ten 
wydzielają pszczoły z kałem i dlatego woda 
i przedmioty zwłaszcza w pobliżu zarażonej 
pasieki mogą tę chorobę dalej roznosić (sto- 
jąca, cuchnąca woda koło pasieki jest w tym 
względzie niebezpieczniejszą, aniżeli płynąca); 
udzielić się może ta choroba także i przez 
rabunek pszczół. Według d-ra White'a zaraza 
ta nie przechodzi dalej za pośrednictwem rąk, 
odzieży, sprzętów pasiecznych, a nawet i kwia- 
tów, woszczyna przeniesiona do ula zdrowego 
również nie zaraża. 

Czy nosema ma co wspólnego z chorobą 
z wyspy Wight, należy dokładniej zbadać, bo 
pnie zarażone tą ostatnią nie miały zarazków 
tego pasorzyta. We wszystkich chorobach, 
nawiedzających dorosłe pszczoły, radzi autor 
używać miodu dojrzałego i to w najlepszej 
jakości (także i dobrego cukru), przyczem ule 
powinny być czyste i dobrze przewietrzane, 

Oryginalna, dłuższa i pouczająca rozprawa 
wybitnego włoskiego apiologa E. Penna p. t. 
„O chorobach pszczół* (Sulle malattie delle 
api) — LaApicoltura Italiana — L'Apicoltore, 
kwiecień, maj, czerwiec, lipiec, sierpień 1922 — 
omawia gruntownie wszystkie choroby. Poni- 
żej podaję w tłumaczeniu niektóre charakte- 
rystyczniejsze wyjątki ze wspomnianej do- 
pieroco cennej pracy. 

Choroba ta czepia się pszczół starszych. 
Przy sztucznem zaszczepieniu podlega nose- 
mie matka, robotnica i truteń, ale w natural- 
nym stanie nie spotkano, jak dotychczas, za- 
rażonych trutni; młoda zaś matka i młode 
robotnice opierają się tej chorobie. Zarazki 
jej, trzymane przez 10 minut, giną przy 579 
w wodzie, a przy 59” w miodzie. Na pod- 
stawie przeprowadzonych badań, nosema w 
zwyczajnej temperaturze jest zaraźliwa w mio- 
dzie w przeciągu 2'/, miesiąca, poczem nawet 
bez stosowania sztucznego jakiego środka 
ustaje; w takiej samej temperaturze w suchym 
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stanie działanie jej trwa około 2 miesięcy. 
Sposób rozszerzania się jej podano wyżej, 
wspominając o wodzie stojącej i rabunku, 
rzeczą pszczelarza jest usunąć te i inne po- 
dobne trudności. 

W r. 1918 cytowany już White, a w 1919 
Anderson i Rennie z Edynburskiego Królew- 
skiego Towarzystwa wykazali naukowo, że 
choroba z wyspy Wight (zwana inaczej: Aca- 
rinoza, Tarsonemus Woodi i Acarapis Woodi) 
różni się od Nosema Apis. Pasorzyt ten dusi 
pszczoły przez to, że sadowi się w przewo- 
dach oddechowych. Penna twierdzi, mimo 
opozycji niektórych, że pszczoły włoskie w 
praktyce nadają się lepiej do zwalczania tej 
choroby, Ministerstwo Rolnictwa w Anglji 
nawet je przez pewien czas w tym celu spro- 
wadzało. Zaraza ta jest bardzo niebezpieczna 
i w wielu wypadkach w krótkim czasie po- 
niszczyła całe pasieki. Jak na razie niema 
jeszcze na nią radykalnego lekarstwa i zimo- 
wać takich pszczół nie można, jakkolwiek — 
jak Rennie przypuszcza — pień na wiosnę, 
mający przy zewnętrznych dogodnych warun- 
kach widoki na szybki rozwój, może sam się 
pozbyć tej zarazy. Ażeby zlokalizować i zni- 
szczyć tę chorobę, najlepiej jest pszczoły 
siarką wygubić. Są niektóre wskazówki po 
temu, że do przewodu oddechowego dostaje 
się sama tylko samica zapłodniona; tyczy się 
to zwłaszcza, według obserwacji Rennie'go, 
początkowego stadjum choroby, która, na- 
wiasem mówiąc, jest jeszcze zamało zbadana. 
Samica znosi odrazu tylko jedno jaje, a ilość 
ich, jak się zdaje, wynosi od 5 do 10. Jaje to, 
wiełkością dorównujące prawie matce, a z wy- 
glądu podobne do fasoli, jest okryte błonką 
delikatną i elastyczną tak dalece, że wycho- 
dzi przez względnie mały otwór na zewnątrz. 
Objawy tej choroby są podobne do sympto- 
mów paraliżu u pszczół, zwanego inaczej cho- 
robą majową (wileczenie się po ziemi koło 
ula), jakkolwiek odwłok nie zawsze jest na- 
brzmiały i nie wygląda jakgdyby był świe- 
cącym tłuszczem posmarowany. Wspomniana 
nabrzmiałość nie jest koniecznym objawem, 
a pochodzi z nagromadzenia się we wnętrzno- 
ściach kału skutkiem chwilowej niezdolności 
do lotu; u pszczół wracających z pola też 
można skonstatować zarażenie tym pasorzy- 
tem. Pszczoły są zniechęcone i kupią się koło 
oczka, a skrzydełka im nie drżą jak przy pa- 
raliżu, ale wyglądają jakgdyby były zwich- 
nięte. 

Do styczniowego numeru „The Bee World* 
załączono luźną, ulotną kartkę, której treść 
ma na celu rekomendację głównej hodowli 
swojskich matek, założonej tam niedawno, 
a postawionej na odpowiedniej stopie i odpo- 
wiadającej współczesnym wymogom. Matki 
gwarantowane mają być pierwszej jakości, 
a cena przystępna. Urządzono w tym celu 
kilka pasiek (także i do produkcji miodu) na 


terenie izolowanym i szczególnie do tego się 
nadającym, a metody gospodarki zastosowano 
jaknajlepsze. Co do choroby z wyspy Wight 
zapewnia pismo, że tam, gdzie matka bardzo 
jest płodna i są od niej dzielnie pracujące 
robotnice i gdzie w dodatku są ule nowszego 
systemu, ułatwiające produkcję miodu, tam 
niema czego obawiać się tej choroby. Gorszą 
jest nosema, którą się mniej zna i która jest 
trudniejsza do wyleczenia. Zastosowano tu 
wszelkie odpowiednie środki ochronne, a zwła- 
Szcza wyzbyto się włoskich matek. 


Ma też tu miejsce ustawiczna i gruntowna 
rewizja pni z mikroskopem tak, że wysyłanie 
pszczół zarażonych jakąkolwiek chorobą jest 
ponad wszelką wątpliwość wykluczone. Do 
hodowli wybrano rasę pszczół amerykańską. 
Kiedy te pszczoły—konkluduje autor—zapro- 
wadzi się i zastosuje najnowsze metody go- 
spodarki, to uniknie się strat z powodu cho- 
rób, uchyli się całkiem rójkę i będzie się 
miało na czas pożytku silne pnie. Tylko w 
tych warunkach możliwą jest przemysłowa 
hodowla pszczół. Opisu poszczególnych stacyj 
hodowlanych nie streszczam. Adres: Arthar 
M. Sturges, East Dean, Eastbourne, Sussex. 
Anglja. 


Grudzień 1925 r. 


Z początkiem września ub. r. odbył się 
w Wiedniu w związku z jesiennym jarmarkiem 
Kongres pszczelarzy, na którym zjawili się 
przedstawiciele prawie wszystkich państw 
europejskich; poza p. Snowadzkim nie była 
tam Polska reprezentowana, a to dlatego, że 
polscy pszczelarze przygotowywali się do 
własnego Kongresu, który z końcem tegoż 
miesiąca miał miejsce we Lwowie. Brały 
udział w Kongresie wiedeńskim tak wybitne 
osobistości w świecie pszczelarskim, jak: Arm- 
bruster, Pechaczek, Tobisch, Rennie, Baldens- 
perger, Kitzberger i bardzo wiele innych. Na- 
wet Japonja miała swego przedstawiciela w 
osobie d-ra Tokudy, z którego referatu do- 
wiadujemy się, że do wprowadzenia pszczół 
europejskich w r. 1865 trzymano tam tak zw. 
apis indica. Obecnie jest w Japonji około 
30 tys. pszczelarzy i 100 tys. pni. Donczew, 
członek sofijskiego uniwersytetu i wydawca 
czasopisma „Nektar“, informował słuchaczy 
o stosunkach w Bułgarji. Do roku 1878 były 
tam w użyciu nierozbieralne pnie, a przy mio- 
dobraniu siarkowano pszczoły; od roku 1895 
weszły w modę Dadany. Teraz jest tam około 
50 tys. pasieczników i 300 tys. pni. Repre- 
zentant Łotwy Griinnp podaje, że pszczoły 
w zimie nie wylatują tam przez 5 miesięcy; 
używa się zaś 12-ramkowych uli Dadant'a- 
Blatta; do zimowego opakowania bierze się 
zmięty papier; choroby rzadko się poja- 
wiają. Pszczelarzy jest 20 tys., a uli 75 tys. 
Nawet Szwecja stawiła się, a jej przedstawi- 
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ciel Lundgren utrzymywał, że „północna“ 
pszczoła dobrze zimuje, ale słabo się broni 
i ulega chorobom, włoska natomiast źle zi- 
muje, ale opiera się chorobom i rabunkom 
innych pszczół. 

Pod pięknem mottem, niby gwiazdą prze- 
wodnią, widnieje w „The Bee World“ przegląd 
obcych czasopism. „Wiele już zrobiono, wię- 
cej nawet, aniżeli ludzie przypuszczają, — tak 
stopniowo postęp robił sobie miejsce. Jak 
cicho rośnie zboże! Jeśli będziesz na nie pa- 
trzył dzień i noc przez tydzień, to nigdy nie 
zobaczysz, żeby ono rosło; ale wróć tu na- 
zad po dwóch miesiącach, to znajdziesz je 
bielejące całkiem i gotowe do żniwa. Takie- 
mi, tak niewidocznemi w stopniowych poru- 
szeniach są zwycięstwa prasy“ (De Quincey). 

Ks. W. Kranowski. 


Joseph Tinsky. 


Doświadczenia nad zapładnianiem 
matek. 


Kwestja łączenia się królowej z trutniami 
jej własnego pnia była przedmiotem poniżej 
opisanych doświadczeń, które trwały 3 lata 
i miały na celu rozwiązanie zagadnienia czy- 
stego zapładniania oraz szybsze udoskonale- 
nie rasy. Prawie wszyscy autorzy twierdzą 
zgodnie, że królowa nie bywa zapładniana 
przez trutnia z jej własnego ula, lecz zawsze 
przez samca z innego pnia. Ciekawe przy- 
tem jest to, że, o ile wiadomo mi, żadne do- 
świadczenia dotychczas nie zostały wykonane 
w celu poparcia tego twierdzenia. Wszyscy 
pszczelarze wiedzą dobrze, że zapłodnienie 
odbywa się w powietrzu i że do tego wy- 
starcza jeden truteń, poczem, w normalnych 
warunkach, królowa jest zdolna składać ja- 
jeczka przez całe swoje życie. Prawdopo- 
dobnie ten rodzaj kopulacji wpłynął na utwo- 
rzenie się poglądu, że w ten sposób przyroda 
zapobiega zwyrodnieniu. Niektórzy twierdzą, 
że jedynie najzręczniejsze i najsilniejsze trutnie 
dosięgają królowej podczas jej wzlotu wesel- 
nego, inni zaś, bez żadnych zresztą podstaw, 
uważają, że trutnie znajdują się w tym czasie 
w wielkiej ilości w powietrzu, czekając na 
młode królowe. Nasze doświadczenie przeczy 
temu ostatniemu. Stwierdziliśmy również, że 
trutnie rzadko tylko oddalają się od swego 
ula, wbrew poglądom niektórych badaczy, 
przypisujących trutniom budowę, przystoso- 
waną do dalekich lotów. 

Doświadczenia nasze były wykonane głów- 
nie w ulikach obserwacyjnych, zawierających 
2—83 ramek miodowych. Okienko było tak 
urządzone, że ruch pszczół mógł być obser- 
wowany bez trudności. Do doświadczeń bra- 
liśmy rasy: angielską, holenderską, austrjacką, 
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włoską i włoską złotą. Każdy ul zaopatrzono 
w robotnice, trutnie, czerw i zapłodnioną 
matkę z normalnego roju. 

Po zapoczątkowaniu tego roju, pszczołom 
pozostawiono tydzień czasu, celem przyzwy- 
czajenia ich do nowego mieszkania i otocze- 
nia, przyczem dano im nieco pożywienia. 
Sporządzono specjalne otwory w pomieszcze- 
niu, gdzie odbywały się doświadczenia, by 
umożliwić pszczołom łatwą komunikację ze 
światem, i pozwolono im przystąpić do nor- 
malnej pracy. Szklana ścianka nie przeszka- 
dzała im zupełnie. Królowa od czasu do czasu 
była przenoszona. Niektórym ulom dano ma- 
teczniki na wylęgu, innym pozwolono wyho- 
dować własne królowe, podczas gdy do trze- 
cich wprowadzono niezapłodnione matki. Na- 
stępujący opis jest charakterystyczny dla 
większości naszych doświadczeń. 


Usunięto matkę z ula M 1, gdzie znajdo- 
wały się pszczoły holenderskie, a w to miej- 
sce wprowadzono dojrzały matecznik, wzięty 
z innego ula holenderskiego, przyczem zacho- 
wano normalne 48 godzin przerwy przed 
wprowadzeniem obcej matki. Królowa wykluła 
się normalnie i została przez rój przyjęta. 
Ciekawem jest to, że fakt ten odbył się bez 
znaczniejszego podniecenia w ulu. Mieszkanki 
przyjęły z niewielkiem zainteresowaniem zda- 
rzenie, które nam wydaje się tak ważne. 
Dziewicza królowa po narodzeniu się jest 
odważna i czynna; pożywienie jej, jak zauwa- 
żyliśmy, składa się z miodu, który wybierała 
sama z komórek. W większości wypadków, 
po 2-ch dniach, jeśli pogoda sprzyja, królowa 
odbywa krótki lot, który następnego dnia 
powtarza; czasami te próbne loty przed lotem 
weselnym odbywały się 8 razy, trwały 2—3 
minuty i z reguły odbywały się w południe, 
rzadko tylko obserwowaliśmy o 4-ej po po- 
łudniu. Loty wstępne mogą mieć na celu 
sczyszczanie się, rozwinięcie mięśni, lub też 
zaznajomienie się z okolicą dla umożliwienia 
powrotu do ula po locie weselnym. Trutnie 
nie zważają na te przedwstępne loty nawet 
gdy królowa powraca do ula. 


Powróćmy jednak do zaobserwowanego 
przez nas wypadku. W 6 dni po narodzeniu się 
królowej znaleźliśmy ul w stanie wielkiego 
podniecenia. Królowa wykonała dwa próbne 
loty i było widoczne, że nastąpi lot weselny. 
Był piękny i ciepły dzień; o 12-tej zauważy- 
liśmy królowę zdążającą ku wyjściu; trutnie 
w roju widocznie zrozumiały intencję królo- 
wej: jedne czekały na nią przy wylocie, inne 
latały przed ulem. Zwracaliśmy baczną uwagę 
i na inne ule, by zaobserwować jakieś pod- 
niecenie lub komunikację z ulem Ne 1, jednakże 
panowały tam normalne stosunki: żaden tru- 
teń nie opuścił ula, chociaż odległość pomię- 
dzy poszczególnemi ulami' wynosiła zaledwie 
kilka stóp. Dzięki pomocy, można było zwró- 
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cić uwagę na ule, znajdujące się w bezpo- 
średniej bliskości naszego ulika obserwacyj- 
nego; stało tam 50 pełnych pni i wszystkie 
pszczoły w tym czasie były na robocie. Nie 
zauważyliśmy ani jednego trutnia bądź latają- 
cego, bądź też znajdującego się na wylocie 
w czasie, gdy królowa z ula Ne 1 odbywała 
swój lot weselny. 

Obserwacje w tym i w wielu innych wy- 
padkach przekonały nas, że lot weselny kró- 
łowej z jednego ula niema żadnego wpływu 
na otaczające roje i wydaje nam się, że jakie- 
kolwiek porozumienie pomiędzy ulami niema 
zupełnie miejsca. Po 8-ch minutach królowa 
wróciła z lotu weselnego z przyczepionym 
do odwłoka narządem rozrodczym  trutnia; 
w dwa dni później zaczęła składać pierwsze 
jajeczka. W następstwie mogliśmy stwierdzić 
z jej pokolenia, że została zapłodniona przez 
irutnia z tego samego ula, gdyż w następnym 
roku cały rój wykazał wszystkie charaktery- 
styczne cechy pszczół holenderskich. 


Podobne doświadczenie wykonaliśmy z 
pszczołami angielskiemi, austrjackiemi, wło- 
skiemi i włoskiemi złotemi, stałe otrzymując 
jednakowe rezultaty. Były wprawdzie drobne 
różnice w czasie lotu weselnego i w liczbie 
lotów wstępnych, lecz wahania zależały wi- 
docznie od warunków atmosferycznych. 

Aren 

Z tym zapasem wiadomości postanowi- 
liśmy podjąć praktyczne próby w granicach, 
dostępnych dla przeciętnego pszczelarza, ce- 
lem ustalenia możliwości zapładniania króło- 
wych przez trutnie z określonych pni. Swego 
czasu Departament Pszczelnictwa zachodnio- 
szkockiego Instytutu Rolniczego wykonywał 
różne eksperymenty z rozmaiiemi rasami 
pszczół w celu odnalezienia odmian najbar- 
dziej dla południowej i zachodniej Szkocji 
odpowiednich, i dla tych doświadczeń spro- 
wadził kilkanaście różnych gatunków pszczół 
szkockich. 

Użyliśmy do doświadczeń 25 ulików wesel- 
nych szwajcarskich i do każdego daliśmy garść 
robotnic holenderskich. Poprzednio jeszcze 
postaraliśmy się o kolonję krajowych pszczół 
(szkockich), które hodowały królowe, podczas 
gdy inny rój, również pszczół krajowych, 
użyliśmy do masowej produkcji trutni. Wszy- 
scy pszczelarze wiedzą, jak trudno utrzymać 
stary rój w nowem pomieszczeniu, szczegól- 
niej, gdy dawne ich siedlisko znajduje się w 
pobliżu. Musieliśmy więc przenieść nasze 
uliki weselne na dość znaczną odległość około 
2!/, mili angielskiej. Dopiero po tym prze- 
siedleniu wylot otworzono, ilość pożywienia 
powiększono, wprowadzono do każdego ulika 
dojrzały matecznik, wyhodowany w wyżej 


wspomnianym roju, do hodowli matek. W tym 
samym czasie przenieśliśmy kolonję trutniową 
tamże i przez lekkie potrząsanie ramek wpro- 
wadziliśmy do każdego ulika po kilka zdro- 
wych, silnych samców. Czynność ta została 
powtórzona dnia następnego. Pogoda wpraw- 
dzie nie była odpowiednia do lotu weselnego, 
ale mimo to po upływie 14 dni po wprowa- 
dzeniu mateczników przekonaliśmy się, że 21 
królowych były zapłodnione, a tylko 4 zgi- 
nęły. Na podstawie potomstwa mogliśmy wy- 
kazać, że zapłodnienie było czyste, aczkol- 
wiek w odległości jakichś 400 yardów znaj- 
dowało się sześć roi austrjackich i włoskich 
pszczół. 


Postanowiliśmy poczynić dalsze doświad- 
czenia w pasiece „Collegium“, aby się prze- 
konać o słuszności poglądu przyjętego przez 
pszczelarzy, że królowe często bywają zapłod- 
nione przez obce trutnie. Na dość małej prze- 
strzeni mieliśmy tym razem 150 pni różnych 
ras. Postanowiliśmy wyhodować pewną liczbę 
matek i poddać je zapłodnieniu we wspomnia- 
nej pasiece, gdzie miałyby możność łączenia 
się z trutniami z obcych ras. 


Obserwowane ule zawierały czyste rasy 
pszczół i matek. Jednakże te ostatnie zastę- 
powaliśmy dojrzałemi matecznikami. W ulu 
zawierającym pszczoły angielskie zauważyli- 
śmy trutnie włoskie, które zostały przyjęte 
na stałe. Również w innych ulach zauważyli- 
śmy przypadkowych cudzoziemców. Fakt ten 
skłonił nas do szczegółowej obserwacji jaje- 
czek przeznaczonych na matki i dokładnego 
zanotowania uli, w których znaleźliśmy obce 
trutnie. 


Dalsze obserwacje już w czasie, kiedy 
młode królowe czerwiły, przekonały nas, że 
zaledwie 5%/, potomstwa pochodziło od obcych 
trutni, podczas gdy w pozostałych ulach 
odbyło się czyste zapłodnienie, Zauważyliśmy 
późną jesienią w rojach, które posiadały matki 
niezapłodnione, dalsze dowody tego znamien- 
nego faktu. Roje takie zachowywały przez 
zimę własne trutnie, a nawet zauważyliśmy 
rój bez matki, który także trutni przezimo- 
wał, widocznie w celu zachowania ich dla 
przyszłej matki. O kilka kroków dalej w ro- 
jach z zapłodnioną królową trutnie zostały 
zniszczone; gdyby zapłodnienie normalnie od- 
było się z obcymi trutniami, należałoby ocze- 
kiwać zachowania w tym celu trutni nawet 
w ulach z zapłodnionemi matkami. 


Konkluzja. Doświadczenia nasze wykazały, 
że o ile w roju nie znajdują się obce trutnie, 
matka zostaje zapłodniona przez trutnie wła- 
sne i że jest możliwe wskutek tego czyste 
zapłodnienie, względnie skrzyżowanie z inną 
odmianą tego samego gatunku. . M 
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Słuchacze Kursów Pszczelniczych w Wilnie, zorganizowanych przez Okr. Towarzystwo Pszczelnicze 
i Związek Kółek i org. Rolniczych Ziemi Wileńskiej. 


1) Prezes T-wa p. Paszkiewicz, 

2) Prezes T-wa Kółek i Organ. Rolniczych 
p. K. Węckowicz, 

3) Sekretarz T-wa p. J. Brensztejnowa, 


4) Wice-prezes T-wa p. Bohdanowicz, 

5) Kierownik Kursów z ramienia Zw. Kółek 
Roln. p. J. Krywko, 

6) Prelegent ks. T. Ciborowski z Grodna, 


7) Prelegent p. J. Kretczmer z Warszawy. 


Z ZRZESZEŃ I TOWARZYSTW 
PSZCZELNICZYCH. 


Kursy pszczelarskie w Wilnie. 


Zorganizowane staraniem Towarzy- 
stwa Pszczelniczego ziemi Wileńskiej 
Kursy pszczelarskie w Wilnie, obejmu- 
jące 15 godzin wykładów w ciągu dni 
pięciu od 12/IV do 16/IV włącznie, 
zainteresowały i zgromadziły do 120 
słuchaczy. 

Fachowi prelegenci tej miary, jak 
ks. Tadeusz Ciborowski, znany i ce- 
niony hodowca i badacz życia pszczół, 
i p. Jan Kretczmer, instrukter pszcze- 
larstwa Nacz. Związku Tow. Pszczel. 
w Warszawie, oraz pp. Karol Bohda- 
nowicz, Seweryn Monkiewicz, Stani- 
sław Paszkiewicz i Wacław Straże- 
wicz — byli tą siłą przyciągającą, która 


wzbudziła tak znaczne, jak na nasze 
stosunki, zainteresowanie Kursami. 
Program obejmował: 1) anatomja 
pszczoły; 2) życie pszczoły; 3) cho- 
roby i szkodniki pszczół; 4) ule i przy- 
bory pszczelarskie; 5) ogólne uwagi 
o obchodzeniu się z pszczołami; 6) ro- 
boty wiosenne, letnie, jesienne i zimo- 
wanie pszczół; 7) hodowla matek; 
8) rośliny miododajne. Program ten, 
uzupełniony pokazami mikroskopowe- 
mi budowy pszczół, demonstrowa- 
niem uli i narzędzi pszczelarskich, nie- 
wątpliwie przyczynił się do rozszerze- 
nia i utrwalenia wiadomości już po- 
siadanych przez słuchaczy, bądź za- 
chęcenia do hodowli pszczół. 
St. Paszkiewicz. 
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Z wojew. Związku Kółek Rolniczych 
ziemi Nowogródzkiej. 


Celem zaznajomienia zainteresowa- 
nych z wzorowo prowadzonemi gospo- 
darstwami ogrodniczemi, pszczelnicze- 
mi, instytuacjami handlowemi i prze- 
twórniami owoców, warzyw i miodu, 
a tem samem pobudzenia ich do wpro- 
wadzania postępu we własnych gospo- 
darstwach, Związek Kółek Rolniczych 
ziemi Nowogródzkiej organizuje dwie 
wycieczki fachowe do wzorowo pro- 
wadzonych gospodarstw tego typu 
w kraju: 

1) trzydniową wycieczkę pszczela- 
rzy do Wilna celem zwiedzenia wzo- 
rowej pasieki p. K. Szalewicza; 

2) 10-dniową wycieczkę ogrodni- 
czo-pszczelniczą do Warszawy, Puław, 
Otwocka, Poznańskiego. Wycieczka 
zwiedzi szereg wzorowo prowadzo- 
nych gospodarstw rolnych, ogrodni- 
czych, pszczelniczych, przetwórnie owo- 
ców, warzyw i miodu, instytucje spół- 
dzielczo-handlowe, oraz zwiedzi w War- 
szawie instytucje naukowe, jak Mu- 
zeum Rolnicze, t-wa ogrodnicze, t-wa 
pszczelnicze i inne. W powrotnej dro- 
dze zwiedzi Instytut Nauk. Gospodar- 
stwa Wiejskiego w Puławach. 


Po otrzymaniu zgłoszeń od kandy- 
datów zostaną im wysłane szczegó- 
łowe wskazówki: o możliwych zapo- 
mogach, ścisłym terminie wyjazdu, 
miejscu zbiórki, oraz ścisłą marszrutę. 

Podając powyższe do wiadomości 
ogółu, prosimy o nadsyłanie zgłoszeń 
(na każdą wycieczkę oddzielnie) jak- 
najśpieszniej celem ułatwienia Z. K. R. 
z. N. w załatwieniu spraw, związanych 
z przejazdami i innych, będącymi w 
związku z organizacją wycieczek. 


Interesujacy pokaz. 


Wydział Ogrodniczy Centralnego 
Tow. Rolniczego organizuje pokaz z 
zakresu: jedwabnictwa, pszczelnictwa, 
ogrodnictwa, wikliniarstwa, koszykar- 
stwa i roślin leczniczych. 

Pokaz będzie miał charakter prze- 
dewszystkiem dydaktyczny, do pew- 
nego stopnia również i propagandowy 
lub informacyjny. 

Pokaz odbędzie się w dużej sali 
C. T. R. (Kopernika 30, I p.), w okre- 
sie od dnia 1/VI do dn. 9/VI włącznie 
r. b. Pokaz będzie otwarty od godz. 8 
rano do zmroku. 

Opłata za wejście wynosić będzie 
50 groszy, dla wycieczek zbiorowych 
po 20 groszy od osoby. 


KĄCIK DLA POCZĄTKUJĄCYCH. 


Zbieranie i osadzanie rojów. 


Jeżeli pozwolimy pszczołom roić 
się, co ma wiele dobrych stron, to 
należy mieć przygotowane potrzebne 
przybory i ule, aby wyszły rój można 
było łatwo zebrać i osadzić. Najtrud- 
niejszą sprawą przy rójce naturalnej 
jest dopilnowanie wychodzących rojów, 
aby nie uciekły—jak mówią—w świat. 
Obmyślane były różne przyrządy już to 
do łapania wychodzących rojów, już to 
do alarmowania pszczelarza, że rój 
wychodzi, przyrządy te jednak są nie- 


pewne i nie zasługują na polecenie. 
Przygotowanie wcześniej uli, w które 
ma się pszczoły osadzić, wyposażenie 
ich w plastry woszczyny zapobiec 
nieco może uciekaniu rojów, gdyż pnie 
przygotowujące się do rójki przez wy- 
syłane na zwiady pszczoły-kwatermi- 
strze wcześniej dowiedzą się o przygo- 
towanych odpowiadających im miesz- 
kaniach i nieraz wyszły rój sam tam 
wciągnie. 

Polecić też można umieszczenie na 
drzewach uli- wabików, w jakie roje 
też wchodzą. Wydrążony klocek drze- 
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wa, pojemności wewnątrz na 20 litrów, 
zaopatruje się w odejmowane dno i 
wierzch tak przymocowane śrubkami 
i zakrętkami, aby je można było łatwo 
w razie potrzeby odejmować. U wierzch- 
niej pokrywy przykleja się kilka ka- 
wałków naturalnej woszczyny, cały ul 
wyciera się wewnątrz aromatycznemi 
ziołami lub starą, nagrzaną przy ogniu, 
woszczyną. W środku takiego wabika 
wywierca się otwór wylotowy, następ- 
nie umieszcza się go na drzewie w 
miejscu, gdzie najczęściej roje osiadają, 
należy go tylko tak umocować, aby 
nie poruszał się przy wietrze. W razie 
wejścia roju do wabika, zdejmuje się 
wabik z drzewa, odejmuje pokrywę 
i dno, rój wyjmuje i osadza do ula. 

Do zbierania rojów, osiadłych na 
gałęziach drzewa, używamy rojnicy, 
worka płóciennego lub króbki słomia- 
nej. Prócz tego potrzebna jest drabinka 
do wchodzenia na drzewo; w razie 
gdy rój wyżej osiądzie — bosak na 
tyczce do strząsania rojów, tyczka do 
przywiązywania króbki lub worka, gdy 
chcemy je podstawić pod rój wysoko 
osiadły. Potrzebne nam też: podku- 
rzacz do dymienia pszczół, klateczka 
na matkę, szczoteczka i czerpaczek 
do zmiatania i zbierania pszczół. Wy- 
mienione przybory trzeba mieć zgru- 
powane w jednem miejscu, aby w ra- 
zie wyjścia roju nie było potrzeby po- 
szukiwania i gromadzenia. 

Ul do osadzenia roju, o ile nie jest 
nowy, powinien być jaknajstaranniej 
oszyszczony; jeżeli pszczoły w nim 
poprzednio były i zginęły z powodu 
choroby, np. zaparzenia, to należy ul 
taki odkazić jaknajdokładniej, ale środ- 
kami nie pozostawiającemi odoru. Naj- 
lepiej ul taki, po bardzo starannem 
oskrobaniu nożem i szkłem wewnątrz, 
pomalować roztworem Świeżo zgaszo- 
nego wapna i sody. gryzącej, jaką uży- 
wamy do prania bielizny. Po paru 
dniach odskrobujemy powstały osad 
i ul wewnątrz myjemy gorącym ługiem 
z popiołu drzewnego. W ulach o 
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podwójnych ściankach trzeba wyjąć 
Ściółkę wypełniającą przestrzeń pomię- 
dzy dwoma ściankami i dać świeżą. 
Ul zewnątrz należy pomalować na 
nowo farbą olejną, szczególnie staran- 
nie należy czyścić wyloty, najlepiej 
wypalić je rozżarzonym prętem że- 
laznym. 

Ramki, jeżeli były używane, najle- 
piej wygotować przez parę godzin w 
wodzie w odpowiednio dużym kotle. 

Ule nowe powinny być na parę 
tygodni wcześniej przed osadzeniem 
pomalowane, gdyż świeżo pomalowane 
ule nie podobają się pszczołom i ucie- 
kają z takich. 

Przed osadzeniem roju ramki w ulu 
powinny być nawoszczone czy to ca- 
łemi arkuszami węzy sztucznej, czy też 
zaczątkami woszczyny naturalnej lub 
sztucznej, przyklejonemi u spodu gór- 
nej beleczki. O ile mamy gotowe nowe 
albo dawne plastry woszczyny natu- 
ralnej pszczelej, to takie można dać 
rojowi. Nigdy nie należy osadzać 
pszczół na gołe ramki, bo mogą po- 
budować plastry na poprzek lub na 
ukos ramek i stanie się wtenczas ul 
nierozbieralnym. Całe arkusze węzy 
przymocowuje się do cieniutkich dru- 
cików cynkowanych pionowo, prze- 
ciągniętych przez ramkę. Ramek daje 
się, zależnie od siły roju i systemu 
uła, od 4 do 8. 

Ul powinien być usławiony jaknaj- 
dokładniej pionowo, aby pszczoły pro- 
wadziły pionowo budowę płastrów w 
ramkach. Jeżeli zauważymy wcześniej 
wychodzenie roju od samego początku, 
to należy stanąć z boku ula i obser- 
wować wylatywanie pszczół z ula; 
gdy się nam uda schwytać matkę na 
deszczółce przedwylotowej, wtenczas 
umieszczamy ją w klateczce, tę zaś 
umieszczamy razem z matką w rojnicy, 
czy w króbce u wierzchu naczynia, 
które trzymamy w miejscu, gdzie naj- 
więcej lata pszczół z wyszłego roju; 
pszczoły poznają swą matkę i osiądą 
przy niej w podstawione naczynie. 
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Jeżeli matkę nie złapało się, pozwa- 
lamy pszczołom osiąść gdzie zaczęły 
się zbierać i dopiero gdy wsżystkie 
się zbiorą, jakie wyleciały z ula, przy- 
stępujemy do zbierania roju. Gdyby 
rój chciał uwiązać się w miejscu bar- 
dzo niedogodnym do zbierania, np. na 
grubym konarze lub pniu drzewa, na 
płocie, to można pszczołom nie po- 
zwolić na to—zgonić je dymem. Gdyby 
jeden rój nie był zebrany, a zaczął 
drugi wychodzić i była obawa połą- 
czenia się tych rojów, to można dru- 
giemu przeszkodzić w wychodzeniu 
wpuszczeniem sporej dawki dymu przez 
wylot; to powstrzymuje zwykle pszczo- 
ły od wyjścia tego dnia z rojem, — 
wyjdą następnego dnia, o ile pogoda 
dopisze. Można też nie dopuścić do 
złączenia się rojów o ile pierwszy 
przykryjemy mokrą płachtą. 


Przystępując do zbierania roju, pod- 
stawiamy pod niego naczynie rojowe, 
jeżeli rój niżej osiadł, to najdogodniej- 
sza jest rojnica. Jedna osoba podsta- 
wia rojnicę, stojąc czy to na ziemi, 
czy też na jakimś stołku czy drabince 
i uważa przytem, aby rojnica była tak 
podstawiona, by strząchnięty rój cały 
wpadł do niej; druga osoba, mając 
przy sobie podkurzacz z dymem, 
strząsa raptownie rój do rojnicy, po- 
czem to miejsce, gdzie pszczoły sie- 
działy, okurza dymem, osoba zaś trzy- 
mająca rojnicę z rojem oddala się nieco 
od miejsca, gdzie rój był uwieszony, 
i trzyma rojnicę możliwie wyżej w 
miejscu, gdzie najwięcej pszczół lata, 
uważać tylko należy, aby dym z pod- 
kurzacza nie szedł do rojnicy, bo to 
odstrasza pszczoły od zbierania się 
w rojnicy. Jak widzimy, że pszczoły 
rozproszone przy strząsaniu zbierają 
się i osiadają w rojnicy, to opuszcza- 
my ją niżej i ustawiamy na jakimś 
stołeczku, czy na cegłach. Gdy wszy- 
stkie pszczoły się zbiorą, zabierzemy 
się do odszukania matki. W tym celu 
trzeba w rojnicy otworzyć jeden bok 
i postawić ją w takiem miejscu, aby 
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słońce oświecało siedzące w niej 
pszczoły, — wtenczas będzie łatwiej 
odszukać matkę. Odszukaną matkę 
zamknięmy w klateczce i kładziemy 
pomiędzy pszczołami. Rojnice z pszczo- 
łami stawia się w cieniu; o ile matka 
jest znaleziona, niema potrzeby zamy- 
kania pszczół, gdyż bez matki one 
nie uciekną. 

Jeżeli rój osiadł bardzo wysoko, 
tak, że trudno tam dojść, to worek 
płócienny lub króbkę (przetak podszyty 
płótnem) przywiązujemy do końca od- 
powiednio długiej tyczki i podstawia- 
my tak umocowane naczynie pod rój, 
poczem uwiązany rój strząsamy bosa- 
kiem na tyczce osadzonym do pod- 
stawionego naczynia. 


Jeszcze gorzej będzie, gdy rój osią- 
dzie na grubym konarze lub pniu drze- 
wa, gdzie pszczół nie można będzie 
strząsać. W tym wypadku trzeba bę- 
dzie pszczoły zbierać czerpakiem do 
podstawionego naczynia, zmiałać szczo- 
teczką, zganiać dymem, można też 
rojnicę nadstawić nad rój i do niej 
pszczoły wgarnąć, 

Najpewniejsze jest osadzanie roju 
gdy matkę uwięzimy w  klateczce. 
W tym wypadku możemy rój osadzić 
zaraz po zebraniu. O ile matki nie 
udało się nam odszukać, osadzić lepiej 
przed wieczorem, albowiem pszczoły, 
gdy pobudują przez noc kawałki wo- 
szczyny i złożą w nie przyniesiony 
z macierzaka miód, rzadko kiedy ucie- 
kają. Pewniejsze jeszcze to będzie, gdy 
dodamy takiemu rojowi piaster czer- 
wiu wyjęty od innych pszczół. 


Osadzając rój, można pszczoły prze- 
ganiać przez deskę i w trakcie przecho- 
dzenia pszczół znaleźć matkę. W tym 
celu potrzebna jest ogładzona deska 
30 cm. szerokości, 1 metr długości. 

Jeden koniec deski opieramy o 
deszczółkę przed wylotem, pod drugi 
podkładamy parę cegiełek, w tym też 
końcu deski opieramy rojnicę z pszczo- 
łami, trochę pszczół wsypujemy na 
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„deskę i do wnętrza gniazda ula, aby 
pszczoły przeciągnęły z rojnicy do ula. 


Pszczoły z rojnicy będziemy wy- 
trząsać na deskę, poganiać szczoteczką 
czy piórem, pomaga też rymiczne pu- 
kanie — bębnienie, pszczoły maszerują 
wtenczas szybko do ula; w trakcie 
przemarszu pszczół łatwo matkę spo- 
strzedz i złapać, 


Zwyczajnie osadzając, rozsuwa się 
ramki w ulu i pomiędzy nie wsypuje 
pszczoły z naczynia rojowego, matkę 
w klateczce umieszcza się w górze 
gniazda pomiędzy dwoma plastrami, 
poczem ramki dosuwa się na swoje 
miejsce, nakrywa płótnem — i na tem 
robota skończona. 


Jeżeli pszczoły osadzamy na po- 
czątkach, to unikać należy dawania 
nadmiaru ilości ramek, dajemy tylko 
tyle, ile rój może obsiąść. Pszczoły 
¿dane początki budują wszystkie odrazu, 
gdybyśmy więc dali zadużo, np. 10 
początków, to pszczoły mogłyby nie 
zdążyć przed końcem pożytku pobu- 
dować tych plastrów do końca ramek 
i poszłyby na zimę na gniazdo za- 
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krótkie. A gdybyśmy dali mniej, niż 
7—8, to byłyby je dokończyły. 

Roje z matkami płodnemi parolet- 
niemi lepiej będzie osadzić na całych 
arkuszach węzy lub gotowych plastrach, 
gdyż z takiemi matkami pszczoły czę- 
sto budują dużo plastrów trutowych. 
Pszczoły z matkami młodemi tego- 
rocznemi mogą być osadzone i na po- 
czątkach, gdyż takie budują w pierw- 
szym roku tylko plastry pszczele. 

Chcąc zapobiedz wychodzeniu po- 
rojków, dobrze będzie nowoosadzony 
rój postawić w miejscu macierzaka, 
a tego na zupełnie innem miejscu, — 
wtenczas wszystkie lotne pszczoły 
przelecą na swoje dawne miejsce, 
wzmacniając bardzo nowy rój, macie- 
rzak zaś po stracie lotnych pszczół 
pozwoli wylęgłej matce pozabijać jej 
młodsze rywałki i roić się więcej nie 
będzie. Szczególnie to polecenia jest 
godne, gdy pszczoły macierzaka znaj- 
dują się w ulu nierozbieralnym, np. w 
kószce, bezdenku, kłodzie, bo o ile to 
ma miejsce w ulu rozbieralnym, to 
można zapobiedz porojkom przez wy- 
cięcie zbędnych mateczników. 

P. N. 


OBSERWACJE. 


Moje spostrzeżenia o przenoszeniu 
jajeczek przez pszczoły. 


Przy stosowaniu blachy odgrodo- 
wej, często się zdarza w naszej pa- 
siece, że w magazynie miodowym 
znajdują się robaczki, czerw lub ja- 
jeczka i to najczęściej na trutnie w tru- 
towe komórki złożone. Z tego wyni- 
ka, że pszczoły przenoszą przed blachę 
odgrodową jajeczka, gdyż matka w 
żadnym razie nie mogła tam przejść, 
przytem matka składa jajeczka inaczej, 
a spotykany czerw w magazynie był 
w małej ilości od 1—2—4—6 sztuk, 
więcej nie spotkałem w żadnym ma- 
gazynie. Spotykane jajeczka czy czerw 


bywają składane byle gdzie, po całym 
magazynie i to najwyżej 1—2 jajka 
w jednym plastrze. Zeby były w któ- 
rym plastrze 2 komórki obok siebie 


zapełnione, nie zauważyłem w tym 
wypadku nigdy. 
Najczęściej przenoszone są jajka 


na trutnie, ale zdarza się, że jajeczka, 
przeznaczone na pszczoły robocze, też 
bywają przenoszone do magazynu i 
umieszczone w komórki trutowe; tu 
już trudno dociec, czy to jest robione 
przez pomyłkę jako trutowe, czy też 
instynktownie w celu wyhodowania 
matki. W naszej pasiece było już kilka 
takich zdarzeń, że pszczoły przenio- 
sły przez blachę odgrodową jajeczka 
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pszczele i złożyły je w magazynie 
miodowym w komórki trutowe, które 
następnie przerobione zostały na ma- 
teczniki. Z mateczników w ten sposób 
wyhodowanych wygryzają się dosko- 
nałe matki (nie gorsze od matek na- 
turalnych). 

Jedna w ten sposób wyhodowana 
matka zapłodniła się i czerwiła pięknie 
w magazynie obok starej, która czer- 
wiła również dobrze w gnieździe, od- 


dzielonem od magazynu blachą odgro- 
dową. Miało to miejsce w 1924 roku 
w ulu warszawsko - nadstawkowym, 
przytem ul posiada 3 wyloty, jak 
dawny warszawski. Po miodobraniu 
pozostawiono rój z obydwoma mat- 
kami na 13 ramkach, obsiadłych mu- 
chą na czarno. Wiosną w 1925 roku 
rój powyższy wyszedł bardzo mocny,, 
ale posiadał tylko jedną matkę. 
J. Wieczorek. 


Wykaz przybytku i ubytku w ulu na wadze w pasiece St. Brzósko 
w Łomiankach pod Warszawą od dnia 25/IV do 1/VI b. r. 


Dnia Hb. Ubyło Uwagi 
14 50 — Kwitnienie jabłoni 
15 200 — 5 4 
16 — 200 | Niepogoda 
17 — 300 5; 
18 — 200 Y 
19 100 — Przerwa w pożytku 
20 200 — - h 5 
21 F ETE „ » 
22 El 200 , » „ 
23 100 — A 5 
24 100 1 , 
25 Ta 100 » n” » 
26 100 ; 3 
27 | 100 mar u " 
28 900 — ] 
29 | 600 l Kwitnienie akacji 
30 = 400 | 4 białej i malin 
81 | 500 | 
| 


PYTANIA I ODPOWIEDZI: 


m Ja . 
Dnia W JE Ubyło Uwagi 

25 800 — Kwitnienie czereśni 
26 1200 — 5 + 
27 | — 100 Deszcz 
28 | — 200 T 
29 450 — Kwitnienie czereśni 
SOT Z O0 = $ 
o > 

2 1200 AE » u» 

3 | — 600 | Deszcze i chłody 
4 — 300 4 5 

5 == 200 a 

6 | = 60 LU 37 

7 — 100 ” 

8 — 200 E: 

9 = 500 3, v 
10 400 = Kwitnienie jabłoni 
11 150 = 3 „ 
12 | 400 = » » 
ie || = — == 

| 
Pytanie; Mam niewielką pasiekę, go- 


spodarstwo prowadzę w ulach warszawskich, 
odgradzając matki na czas wziątku, zgodnie 
z nauką Lewickiego. Będąc na kursach stycz- 
niowych w Nacz. Związku, słyszałem od wszy- 
stkich prelegentów, że nie należy odgradzać 
matki, lecz pozostawić jej swobodę w całym 
ulu, natomiast stosować nadstawki. Zgadzam 
się na to, że przy zbytniej głębokosci komó- 
rek magazynowych, zaczerwione przez matkę 
nie będą, będą więc służyły na skład miodu, 
obawiam się jednak, że do zajętych przez 
czerw ramek gniazdowych pszczoły nie zdążą 
w czasie głównego wziątku nagromadzić za- 
pasu i po usunięciu nadstawki zajdzie potrze- 


ba karmić pszczoły uzupełniająco wobec krót- 
kotrwającego pożytku (dni 20). 
f B. Momont. 
Swierze, p. Wochyń. 


Odpowiedź: W pytaniu tem należy 
rozróżnić dwie myśli: Pierwsza — to obawa 
o zbyt wielkie spożycie miodu przez licznie 
wychowany czerw, druga—to przypuszczenie, 
że pszczoły nie zniosą zapasu do zaczerwio- 
nego gniazda. ; 

"1. Nie należy obawiać się czerwiu w pniach 
silnych, gdyż wielka ilość prowadzi do siły,. 
ta zaś zawsze jest pożądaną. Pień silny od 
wiosny rozwijał się normalnie, jest więc siłą 
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rzeczy dobrze zorganizowany. Tu siła pnia 
wzrastała normalnie i stale, w ulu znajdują się 
zrównoważone liczby pszczół w różnym wie- 
ku, zdatnych do czynności, jakich organizacja 
pnia wymaga, najwięcej zaś jest pszczół lot- 
nych; niema więc obawy by mucha lotna miała 
być użytą do posług domowych. 

Pszczelarz może obawiać się zbytniej iłości 
czerwiu w dwuch wypadkach: 1) w pniach 
słabych z wiosny nie wzmocnionych w porę 
właściwą i 2) w lata wyjątkowo niekorzystne. 

2. Pień słaby dłatego samodzielnie niemo- 
że dojść do siły przed wziątkiem, że mała 
ilość pszczół nie jest w stanie obsiąść więk- 
szej ilości plastrów i wytworzyć potrzebnego 
ciepła. Ta okoliczność nie pozwała matce roz- 
winąć całej płodności. Dopiero ciepło letnie 
stwarza warunki normalnego rozwoju i wtedy 
zbytnia ilość czerwiu daje pracę dla muchy 
lotnej, która powinna zająć się zbieraniem za- 
pasu. Pień taki wzrośnie w siłę do końca 
wziątku, lecz będzie głodny. 

Są lata, kiedy rzeczywjście obawa ta jest 
uzasadniona, a to z obfitym wziątkiem, lecz 
słotne w czasie najdroższym. Pnie zachęcane 
krótkiemi uśmiechami pogody są podsycane 
tylko przez wziątek, lecz czasu na zebranie 
zapasu niema, wtedy nietylko nie przybywa 
miodu, lecz naodwrót zachodzi potrzeba się- 
gania do starych zapasów. Lata podobne są 
wyjątkowe. Przykładem jest rok miniony, przez 
najstarszych nie notowany; lat podobnych nie 
spotyka się często i reguły prowadzenia pa- 
siek stąd brać niemożna. 

Z powyższego wynika, że myśl o szkodli- 
wości czerwiu, gdy chodzi o zapasy mogła 
zrodzić się u pszczelarzy postawionych wo- 
bec nienormalności, pochodzących z różnych 
przyczn. Natomiast pnie normalne w lata 
dobre i średnie nie potrzebują ograniczenia 
w czerwieniu, owszem większa ilość jego, da- 
jąc siłę pniom, jednocześnie powoduje bar- 
dziej wytężoną pracę lotnych robotnic i pień 
silny, wychowujący większą ilość czerwiu, 
zniesie stosunkowo większą ilość miodu, niż 
mający czerwiu mniej. Objaw ten łatwo wytło- 
maczyć ścisłą celowością pracy pszczół, która 
wobec wzrastającego zapotrzebowania pokar- 
mu dla młodych, staje się bardziej wydajną. 
Niema więc mowy o zużyciu zapasów, lecz 
owszem zdwojone ich przybywanie. 

Kratówka, ograniczająca czerwienie, wpły- 
wa ujemnie na usposobienie pszczół jako pra- 
cownic, gdyż zmusza do utraty energji i cza- 
su przy przeciskaniu się przez wąskie szpary, 
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siłą rzeczy powoduje zmniejszenie ilości czer- 
wiu, a psując skrzydełka, powoduje szybsze 
zużywanie się robotnic w czasie wziątku, więc 
wtedy, gdy są najbardziej potrzebne. Jednem 
słowem kratówka wyludnia pnie. Tylko w wy- 
jątkowych wypadkach można pogodzić się 
z kratówką, zastrzegam wyraźnie: z kratówką 
drucianą, nie z blachą odgrodową. Kratówka 
jednak nie jest jedynym sposobem zapobie- 
gania czerwieniu, znacznie lepiej i skuteczniej 
można poradzić przez zabranie matki w dru- 
giej połowie lichego wziątku. 

Nadstawka, która, zdawałoby się, jest prze- 
dłużeniem gniazda do góry, nie jest przesz- 
kodą dla gromadzenia zapasu w gnieździe. 
W lata ubogie pszczoły nie napełniają nad- 
stawki, lecz składają miód do plastrów gnia- 
zdowych. Można powiedzieć wprost że nad- 
stawka zbiera ilość miodu zbywającą w gnie- 
ździe, będąc jednocześnie magazynem i biczem 
DOWOZU ADU. Ks. T. Ciborowski, 

Adamowicze, 19. IV. r. 1926. 


NADESŁANE. 


„Ogrodnik”. Opuścił prasę Ne 10 wyda- 
wanego w Warszawie czasopisma „Ogrodnik“, 
poświęcony całkowicie monografji róży. Na 
bogato ilustrowaną treść składają się nastę- 
pujące artykuły: „Róża polna“ — pamięci A. 
Materskiego; „Z dziejów róży“ — Edmunda 
Jankowskiego; Zasady racjonalnej produkcji 
róż“ — Łebkowskiego; „Róże pod szkłem“ — 
St. Mazurkiewicza; „Róże pnące-—St. Schön- 
felda; „Róże w parku*—St. Rogowicza; „Róże 
rabatowe" — A. Maciejewskiego; „Maréchal 
Niel“ — J. Marcińca; „Produkcja psiej róży“ 
(rosa canina)— A. Zaleskiego; „O niektórych 
chorobach i szkodnikach róż“ — W. Z; Kro- 
nika zagraniczna; Odpowiedzi. 

Zarówno zawodowcy, jak miłośnicy „Kró- 
lowej kwiatów“ znajdą w tym pięknie wyda- 
nym zeszycie wiele bardzo cennych wskazó- 
wek i wiadomości, uwzględniających najśwież- 
sze zdobycze. 


SPROSTOWANIE. 


W Ne 4, na str. 118, szpalta 1, wiersz 9 
z dołu zamiast „Trzeba wziąć jedną część 
proszku sinego i jedną część wapna niega- 
szonego*, powinno być—,,Trzeba wziąć jedną 
część proszku sianego wapna niegaszonego'. 


TREŚĆ NUMERU: Wspomnienie pośmiertne. — Sprawozdanie z wyjazdu do Włoch i Szwaj- 
carji. — Co wiemy o miodzie? — Organizacja instruktorjatu w Polsce. — Wyrób napojów mio- 
dowych. — Głosy czytelników: W sprawie leczenia zgnilca; Jeszcze o taniej farbie do uli; 
Tania miodarka. — Z obcych czasopism. — Z zrzeszeń i tow. pszczel. — Kącik dla początkują- 
cych. — Obserwacje. — Pytania i odpowiedzi. — Nadesłane. — Sprostowanie. — Ogłoszenia. 
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WARUNKI PRENUMERATY: 


CENA OGŁOSZEŃ: 


RÓCZNIEW "80 Ea wk 0 SZEGO Cała strona . zaj ZŁ. 60.— 

; : Pół stromy. -s «0. 4 «4 «4 40 „ 180: 
Półrocznie . . . «. « . . X 4— Jedna czwarta strony . . . . „ 20— 
Kwartalnie » 2— Jedna szesnasta strony . . . >  B— 


Cena sprzedażna numeru pojedyńczego zł. 1. 
Ogłoszenia przed tekstem i w tekście o 30°/⁄ drożej. 
Rachunek przekazowy w P. K. O. Ne 11.218. 
„Pszczelnictwo Polskie“ z roku 1925 — po 5 złotych. 
Prenumeratę pisma można opłacać w każdym urzędzie pocztowym w całej Rzeczypospolitej. 


„Pszczelnictwo Polskie“ można nabyć w każdej księgarni kolejowej czy kjosku 
Towarzystwa Księgarń Kolejowych „Ruch“. 


OGŁOSZENIA. 


ALFA-LAVAL“ 


Najlepsze szwedzkie wirówki do odtłuszczania mleka 

oraz wszelkie maszyny mleczarskie poleca 
„T-we „ALFA-LAVAL“ 
WARSZAWA, Krak.-Przedmieście N: 60 

Oddział w Poznaniu, ul. Gwarna No 9. 


BIURO TECHNICZNO-MLECZARSKIE, HODOWLANE i PSZCZELARSKIE 
Edward Jasiński i S-ka, Warszawa, Krakowskie Przedmieście Ne 7. Tel. 18-32. Instalacje 
mleczarń od najmniejszych do największych. 


TALOWYCH I ZAKŁAD GRAWERSKI, grawera F. WALCZAKIEWICZA 


7 SPECJALNA FABRYKA STEMPLI, PIECZĘCI KAUCZUKOWYCH ME- 
w Warszawie, ul. Miodowa 5 (dawniej 1). Telefon 165-38. 


BIBLJOTEKA OŚWIATY LUDOWEJ 


daje swym abonentom w każdym miesiącu 2 pożyteczne książeczki. Prenumerata ko- 
sztuje rocznie 7 zł, kwartalnie dwa złote. Pojedyńcze książeczki po 50 groszy. 
Dotychczas wyszły z druku: 
Nr. 1 „Nowe Prawo o Reformie Rolnej“, Nr. 2 „Zbiorek Obcych Wyrazów”, 
spotykanych w książkach i pismach, objaśniający ich znaczenie i podający wymowę. 
Część I i II cena po 50 gr. Obie części oprawne w karton zł. 1,15 gr. Nr. 4 „Boha- 
terowie Krzyża“ cena 30 gr. Nr. 5 „Ciupasem na Syberję* cena 30 gr. Nr. 6 
„Weterynarz Wiejski“ cz. I. Cena 50 groszy. 

Pieniądze na prenumeratę i za pojedyńcze książeczki wpłacać można w każdym urzędzie 
pocztowym na nasze konto w P. K. O. Nr. 170.146, lub przesłać pod adresem: Bibljo- 
teka Oświaty Ludowej w Wąbrzeźnie, ul. Wolności 59. 
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EDMUND WITKOWSKI, Warszawa, Daniłowiczowska 14 (pod królami): 
Pracownia odlewów metalowych — galanterji: ZNAKI, NAPISY, STEMPLE KAUCZUKOWE 
i PIECZĘCIE METALOWE. Reperacje numeratorów oraz roboty wytłaczane. 


ŻNIWIARKI, GRABIE konne, PŁUGI, BRONY, 
KULTYWATORY, MŁOCARNIE najlepszych fabryk 
na raty sprzedaje najtaniej 
Inż. St NAWAKOWSKI, Sp. z ogr. odp. 
WARSZAWA, Kredytowa 4. 
Oddziały: BIAŁYSTOK, HORODZIEJ i NOWOGRÓDEK. 


STACJA HODOWLI MATEK PSZCZELICH 
PRZY PASIECE DOŚWIADCZALNEJ W ZAGROBELI AD TARNOPOL 


rozpocznie wysyłkę matek pszczelich rasy krajowej, tegorocznych, począwszy od 
15 maja, po cenach następujących: 


od 15 maja do 15 czerwca . . . OE E N e N DUAC 6 

odwiIBZczETWcakdoslojlipcaa SEE JADA PZ a ESE: 

OdwIOANOCAAJAOFpaździEriWka > "ROREORET ON A 5 ZK 
io OGG GSE = => 


Spółdzielnia Pszczelnicza 


ac BA RO? 2 


WARSZAWA, MIODOWA Nr. 14 


NA SEZON 1926 r. ZAOPATRZYŁA SIĘ 


w duży zapas miodarek emaljowanych, cynkowych 2, 3 i 4 ramkowych, podkurzaczy, 
kapeluszy tiulowych, siatek ochronnych, noży, skrobaczek, podkarmiaczek, klateczek 
dla matek i inne przybory pasieczne, a także literaturę pszczelniczą. 
Poleca: 

Słoneczne topiarki wosku, lampki do formalinowania pszczół, prasy do wytłaczania 
wosku, naczynia do składania zasklepin z siatką. 


Kupuje i sprzedaje pasieki, pnie w różnych ilościach. — Kupuje miód i wosk większe 
i mniejsze ilości za gotówkę. — Przyjmuje do komisowej sprzedaży po cenach 
wskazanych przez oddawcę, wydając zaliczki przy otrzymaniu towaru do 507/, 
ceny rynkowej. — Przyjmuje wosk do przeróbki na węzę. — Wymienia wosk na 
sztuczną węzę za potrąceniem /, nadesłanej ilości. — Wymienia miód i wosk 
na ule i przybory pszczelnicze. 
Udziałowcy i organizacje pokrewne korzystają z kredytu. 
Pszczelarze, zapisujcie się do Spółdzielni Pszczelniczej „BARC“! 


Cenniki na żądanie wysyła się gratis. 


Wydawca za Naczelny Związek Tow. Pszczelniczych i Redaktor odpowiedzialny St. Brzósko. 


Zakłady Graficzne Straszewiczów — Warszawa, Leszno 112. 


